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’?) o p  ObK o m u m a lk a t  o d  R e d u k c j i

„Rada Narodowa" z  dniem 25  listopada 1945 t. przechodzi na tygodnik^dby'utrzym ać ściślejszy kontakt 
z czytelnikami , szybciej przynosić omówienie najważniejszych spraw, obchodzących rady wszystkich stopni.

rzypommamy, ze rady powiatowe i wojewódzkie otrzymują pismo w kilku lub kilkunastu egzemplarzach, 
dlatego, aby rozeszło się między radnych, informowało ich i służyło im pomocą. „Rada Narodowa" 
z  radością przyjmuje korespondencje z  terenu, omówienia bolączek lokalnych, wypowiedzi w związku

z  artykułami dyskusyjnymi.

K A Z IM IE R Z  JA K T O R O W IC Z 4»

O UAKTYWNIENIU RAD NARODOW YCH
P rzy  om aw ian iu  zadań, ja k ie  przed radam i na

ro d o w ym i postaw iła  ustawa z r. 1944 o o rgan izacji 
i  zakresie dzia łan ia  rad  narodowych, ograniczam y 
się naogół do pow tórzen ia  ustawowej tezy, głoszą
cej, że rady  narodowe są organam i p lanow ania 
dzia ła lności pub liczne j i  k o n tro li społecznej.

N iek tó rzy , rozw ija jąc  tę m yś l stw ierdzają, że 
p lanem  dzia ła lności pub liczne j jes t budżet i  p ie rw 
sze z ustaw ow ych zadań rad narodow ych sprowa
dzają do p raw a uchw alan ia  przez radę narodową 
budżetu zw iązku samorządowego.

Jeśli zaś wziąć pod uwagę, że uchwalen ie budże
tu  zw iązku samorządowego często sprowadza się 
do przeznaczenia określonych sum na pewne już  
przez ustawę wskazane cele (opieka społeczna, 
ośw iata i  tp.), to  można dojść do w niosku, że de
m okratyczna ustawa o radach narodowych, ustawa 
nieom al konsty tucy jna , k tó ra  m ia ła  dokonać prze
łom u w  zakresie w p ły w u  społeczeństwa na losy 
państwa, na odcipku planowania, sprowadzona 
dziś zostaje do rzędu nońm, dopuszczalnych naw et 
w  u s tro ju  naw pół faszystowskim  i  swego prze ło
mowego zadania w  całości n ie  spełniła.

Jeśli dale j wziąć pod uwagę^ że przez kon tro lę  
społeczną n iek tó re  czynn ik i fachowe u s iłu ją  rozu
m ieć nieom al w yłączn ie  kon tro lę  bucha lte ry jną , 
dokonywaną p rzy tem  przez czynn ik  n iefachowy, 
to  trzeba stw ierdzić, że rów nież i  na d rug im  odcin
ku  ustawa pokładanych w  n ie j nadziei dotychczas 
w  całości n ie  spełniła.

S tw ierdzenie powyższego zobowiązuje do ustale
nia, czy ustawowe sfo rm u łow an ie  up raw n ień  rad 
narodowych jes t w ad liw e , czy też ra d y  narodowe 
nie zdo ła ły  dotychczas w ykorzystać przyznanych 
im  pf-zez ustawę upraw nień.

Ocena ustawowego s fo rm u łow ań ia  up raw n ień  
rad narodow ych nie nastręcza trudności. P lano
wać działalność publiczną, to znaczy określić  co, 
k iedy  i  w  ja k im  zakresie będzie dokonane w  g m i
nie, pow iecie czy województwie-. K on tro low ać dzia
łalność publiczną, to znaczy sprawdzać, że polece
n ia  i  p lany  są zgodnie z w o lą  rozkazodawcy w y 
konane.

Czyż można by ło  szerzej określić upraw n ien ia  
rad  narodowych, czy można by ło  nadać im  obszer
niejsze kompetencje? Sądzę, że nie.

Ustalać bow iem  co ma być zrobione i  m ieć moż
ność dopilnowania, aby to by ło  zrobione, to znaczy 
być wszechw ładnym  panem swego terenu.

Czy rady narodowe są obecnie panam i swych te 
renów?

Przypuszczam, że co do tego n ie  ma w ą tp liw oś 
c i —  napewno nie.

W  ty m  stanie rzeczy rozstrzygnąć należy drug ie  
z w yże j postaw ionych ' zagadnień, a m ianow ic ie  
s tw ie rdz ić  czy i  o ile  ra d y  narodowe dotychczas 
w yko rzys tyw a ły  przyznane im  upraw nien ia .

Przyznać należy, że m ożliwości te zostały w yko 
rzystane przez większość rad narodow ych w  n ie 
znacznym ty lk o  stopniu.
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Przyczyny, k tó re  się na to z łoży ły  są różnorod
ne. Wskazać tu  można i  niedoskonałość naszego 
ustawodawstwa i  opór na ja k i napotyka ją  ra d y  ze 
s trony  części b iurokratycznego aparatu i  n iedo- 
świadczenie w ie lu  radnych i  trudności finansowe, 
k tó re  w  pew nym  stopniu ograniczają działalność 
rad  i  k ilk a  innych  przyczyn.

Rezygnując na ty m  m ie jscu z ich  om aw ian ia  na
leżałoby poszukać dróg ożyw ienia działalności rad.

W yda je  m i się, że zasadniczym w a runk iem  oży
w ien ia  dzia ła lności rad jest napełn ienie przez same 
rady  ogólnych postanowień ustaw y konkre tną, re
alną treścią.

Ustawa o radach narodow ych u m o ż liw iła  społe
czeństwu, za pośrednictwem  rad, w p ływ a ć  na 
działalność pub liczną i  to  zarówno w  ska li ogólno- 
państw ow ej, ja k  i  w  zakresie spraw  loka lnych.

K ra jo w ą  Rada Narodowa za jm u je , się państwem  
jako  całością, p lanu je  i  k o n tro lu je  w  ska li ogólno
k ra jo w e j, wyznacza swemu aparatow i w ykonaw 
czemu pewne aktua lne zadania do spełnienia.

Zadania te są różnorodne. Jedne z n ich  w ym a
gają la t pracy, inne w ykonyw ane  są w  ciągu k i l 
k u  miesięcy.

Znam y je  wszyscy. Jest to szereg zadań, w y 
n ika jących  z odbudow y k ra ju , z podniesienia 
k u ltu ry  szerokiego ogółu, z przesiedlenia mas lu d 
ności na zachód, z te rm inow ego w ykonan ia  robót 
w  po lu  i  t.p.

Terenowe rady  narodowe n ie  mogą oglądać się 
w yłączn ie  na in ic ja ty w ę  i  dzia łanie K ra jo w e j Ra
dy  Narodowej, Rządu, czy innych  t. zw. „czyn n i
ków  m ia roda jnych “ .

Oznaczałoby to bow iem  rezygnację z o lb rzym ich  
zasobów energ ii społecznej, złożenie na b a rk i k ie 
ro w n ikó w  państwa zadań, k tó rych  na jgen ia ln ie js i 
naw et ludzie, sami w ykonać n ie  zdołają, antyde
m okratyczną n iew ia rę  w  s iły  i  zdolności społe
czeństwa.

Rady n ie w ą tp liw ie  w in n y  wziąć udzia ł w  re a li
zacji zadań, k tó re  stoją przed Państwem  jako  ca
łością. _V, , ;

Im  w iększy w p ły w  na rea lizację  tych  ogólno- 
państw ow ych zadań uzyskają rady  narodowe, ty m  
większe będą zasługi wobec społeczeństwa, ty m  
w iększy ich au to ry te t, ty m  realn ie jsza i  pełniejsza 
dem okratyzacja  naszego u s tro ju  państwowego,.

Rady narodowe p o w in n y  zatem zdawać sobie 
sprawę z zadań, k tó re  sto ją w  te j c h w ili przed pań
stwem  i  tw ardo  pilnować, aby na ich  terenie zada
n ia  te b y ły  realizowane.

Tak np. na teren ie w ie lk ich  m iast przem ysło
w ych w in n y  rady  narodowe brać czynny udzia ł 
w  dziele odbudowy przem ysłu. Z rob ić tu  można 
w ie le  dobrego. U spraw nien ie aprow izacji, tępienie 
na ty m  odcinku nadużyć, sprawa mieszkań robo t
niczych, organizacja w ypoczynków  św iata pracy, 
u ła tw ien ie  i  wszechstronne poparcie pracy d y re k 
c ji i  rad zakładowych fa b ry k  i  w y tw ó rn i.

W  okręgach ro lnych  szczególną doniosłość ma 
w  c h w ili obecnej np. akcja świadczeń rzeczowych.

Poparcie te j a kc ji zarówno drogą udzielen ia u ła 
tw ie ń  technicznych w  zakresie zwozu czy zsypu, 
u ła tw ien ie  p racy apara tow i powołanem u do ścią
gnięcia świadczeń, w y jaśn ien ie  ogółow i centra lne
go znaczenia tego zagadnienia i  td. D ale j możnaby 
wspom inać poparcie ko le jnych  zadań, stojących 
przed ro ln ic tw em . A  w ięc sp rana  siewów jesien
nych, zbiorów , w  przyszłości akcja siewna w iosen
na i  w yn ika jące  z n ie j p rob lem y nawozów, sprzę- 
ża ju  i  t. p.

W iem y wszyscy, że aparat w ykonaw czy n ie  zaw
sze radz i sobie z ty m i spraw am i na jlep ie j, i  że czyn
na postawa rad  w ie le  m ogłaby zm ienić na lepsze.

M ożnaby dale j wskazać na pewne akcje ogólno- 
państwowe, dotyczące zarówno m iast i  wsi.

T u  należy np. sprawa przesiedlenia ludności na 
ziem ie zachodnie. U spraw nien ie  w erbunku, in fo r 
m owanie o stanie poszczególnych obszarów na Za
chodzie,troska o w a ru n k i transportu  i  w ie le  innych  
spraw  wym aga in te rw e n c ji rad  narodowych.

M ożnaby jeszcze wspomnieć o tak  w ażnym  za
gadnien iu  ja k  losy ośw ia ty  i  je j p racow n ików  oraz 
uczącej się m łodzieży, ja k  spraw y upowszechnienia 
k u ltu ry  i  w ie lu  innych.

Oprócz popieran ia na sw ym  teren ie a kc ji ogól- 
nopaństwowych, przed radam i narodow ym i sto ją 
nieograniczone m ożliw ości decydowania o Spra
wach m iejscowych. W  ty m  zakresie rady  w ydaw ać 
przecież mogą bezpośrednie polecenia m iejscowe
m u aparatow i adm in istracyjnem u.

T u  m ożnaby wspomnieć o decydowaniu o k ie 
ru n k u  p racy własnego aparatu wykonawczego, 
w łasnych przedsięb iorstw  kom unalnych, o zaopa
trzen iu  szkół w  pomoce, o badaniu skarg i  nastro
jó w  m iejscowego społeczeństwa, o w p ły w a n iu  na 
te nastro je  i  t. d.

Zaęlań jest w ie le. M ożliw ości ogromne. D obrych 
chęci nńpewno dużo. Trzeba b y  ty lk o  uśw iadom ić 
sobie wszystkie  istn ie jące m ożliwości i  n iezw łocznie 
przystąp ić do ich pełnego w ykorzystan ia .

Zręby ustro ju

K A Z IM IE R Z  B IS K U P S K I

N o w e  p r a w o
(c.

W  pierwszej części tego a r ty k u łu  wskazałem, że 
zw iązek małżeński, mogą narzeczeni zawrzeć 
zarówno przed państw ow ym  urzędem stanu c y w il
nego, ja k  i przed duchow nym  swego wyznania. 
P raw o pozostawia tu  obyw ate lom  ca łkow itą  s w o - . 
bodę, inaczej, n iż  to by ło  pod rządem dotychczaso
wego prawa, ,k iedy  naw et osoba, k tó ra  do żadne
go w yznania fak tyczn ie  n ie  należała, musiała brać

m a ł ż e ń s k i e
i.)
udzia ł w  obcym sobie obrzędzie re lig ijn y m . To sa
mo dotyczy oczywiście i  rozwodów.

O rozw iązanie swego m ałżeństwa można bow iem  
w ystąp ić  zarówno do sądu cyw ilnego, ja k  i  do są
du duchownego swego wyznania. O ja k im ko lw ie k  
przym usie —  inaczej, n iż  to by ło  dotychczas —  nie 
ma m owy.

Pam iętać ty lk o  należy, że je ś li ktoś zaw iera ślub
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lub roizwodzi się przed duchownym swego wyzna
nia, wówczas uzyskuje tylko skutki moralne swe
go czynu. Jeśli chodzi chodzi mu o skutki w za
kresie prawa państwowego (nazwisko dla żony, ali
menty dla żony w razie rozwodu, prawne dziedzi
czenia dla żony i dzieci), czy skutki w zakresie sto
sunków administracyjnych, to winien oczywiście 
dokonać czynności przepisanych przez prawo pań
stwowe.

Nie byłoby bowiem właściwe, aby ziemskie skut
ki świeckie przywiązywać do czynności o charak
terze duchownym.

Wreszcie w pierwszej części artykułu wskaza
łem, że nowe prawo małżeńskie przyczyni się do. 
wzmocnienia związku małżeńskiego. Wszystkie nie
moralne praktyki, polegające na zmianie wyzna
nia lub przystąpieniu do takiego związku jreligijne- 
go, który łatwo udzielał rozwodów, należą już do 
przeszłości.

Tylko sąd państwowy i tylko z ważnych powo
dów będzie mógł — ze skutkiem w obliczu pań
stwa, udzielać rozwodów. Katolicy nie będą zmu
szani dla uzyskania rozwodu zmieniać wyznanie.

pozostać katolikami i jednocześnie uzyskać 
rozwiązanie swego nieszczęśliwego! małżeństwa.

Takie są myśli przewodnie nowego prawa mał
żeńskiego.

Cóż stanowi to prawo w szczegółach?

» , Zawarcie związku małżeńskiego.
Związek małżeński, może być zawarty zarówno 

przez mężczyznę jak i kobietę, dopiero po ukoń
czeniu osiemnastu lat (dawniej, kobieta mogła 
wyjść za mąż po ukończeniu 16 lat). Jednak z waż
nych powodów (np. ćiąża) władza opiekuńcza mo- 

I że zezwolić na wstąpienie w związek małżeński 
osobie, która nie ukończyła osiemnastego roku 
życia.

Nie może zawrzeć małżeństwa ze sobą rodzeństwo 
rodzone, lub przyrodnie, zarówno ze związków mał
żeńskich, jak i pozamałżeńskich; rodzeństwo ciotecz
ne lub stryjeczne, małżeństwo między "sobą zawrzeć 
może; można również zawrzeć małżeństwo ze swą 
ciotką, wujkiem lub stryjkiem; nie można jednak zaJ 
wrzeć małżeństwa ze swym teściem, teściową i zię
ciem, choćby nawet pierwsze małżeństwo uległo roz
wiązaniu. Nie może również zawrzeć małżeństwa 
osoba dotknięta niedorozwojem psychicznym, otwajtą 
gruźlicą lub chorobą weneryczną w stanie zaraźli
wym. Jest to bardzo słuszne postanowienie, które 
chroni społeczeństwo przed rodzeniem się dzieci, 
będących ciężarem dla opieki społecznej i  siebie 
samych. ( ' ■ ' j

Przed przystąpieniem do zawarcia związku mał
żeńskiego, przyszli małżonkowie obowiązani są 
przedstawić urzędowi stanu cywilnego kilka powo
dów, a mianowicie,, że ukończyli 18 lat (lub zezwo
lenie władzy opiekuńczej, gdy nie mają 18 lat), pi
semne oświadczenie, że nie zachodzą między nimi 
przeszkody małżeńskie, a więc np., że nie są bliski
mi krewnymi, oraz świadectwo lekarskie o stanie 
swego zdrowia.

Zawarcie związku małżeńskiego następuje przez 
złożenie przez przyszłych małżonków publicznie 
przed urzędnikiem stanu cywilnego w obecności

dwóch świadków zgodnego oświadczenia, ze wstę
pują w związek małżeński.

Ważną inowacją w stosunku do dotychczasowego 
prawa świeckiego jest dopuszczenie zawierania mał
żeństwa, zresztą tylko z ważnych powodów, przez 
pełnomocnika. Jest to ważne dla osób, które w chwili 
zawarcia małżeństwa przebywają w różnych miej
scowościach, których nie mogą opuścić.

Analogiczny przepis zawiera prawo kanoniczne 
Kościoła Katolickiego.

Prawo i obowiązki małżonków. '
Nowe prawo małżeńskie głosi, że małżonkowie 

obowiązani są do wspólnego pożycia, wierności, po
mocy i współdziałania dla dobra rodziny, którą 
przez swój związek założyli, oraz, ^e każdy z mał
żonków obowiązany jest przyczyniać się do ponosze- 

* nia ciężarów i utrzymania wspólnego gospodarstwa 
i do wychowania dzieci.

Dodać też należy, że żona przybiera, jak to zre
sztą było, i dotychczas, nazwisko męża. Może je 
jednak dodać do swego nazwiska rodowego, jeżeli 
w akcie, małżeństwa oświadczy, że zaęhowuje swe 
nazwisko rodowe.

Unieważnienie małżeństwa.
Na żądanie jednego z małżonków, lub prokurato

ra, sąd unieważni małżeństwo, jeżeli zawarte zo
stało przez osoby, którym małżeństwa jak np. nie
letnim, umysłowo chorym czy bliskim krewnym 
zawrzeć ze sobą nie było wolno i  które je zawarły 
wbrew prawu.( '  *

Rozwód.
Najciekawsze dla szerokiego ogółu są przepisy 

o rozwodach. Trzeba na wstępie ostrzec jednak czy
telnika, że przepisy te są bardzo surowe i bynaj
mniej nie zmierzają do, ułatwienia rozwodów. Prze
ciwnie jak już wskazałem — uzyskanie rozwodu 
pod rządem nowego prawa, będzie znacznie trud
niejsze niż dotychczas.

Tak więc nowe prawo małżeńskie stanowi, że na 
żądanie jednego z małżonków sąd orzeka rozwódj 

a) jeżeli wzgląd na dobro niepełnoletnich dzieci 
nie stoi temu na przeszkodzie, oraz 

Ab) jeżeli stwierdzi stały rozkład pożycia mał
żonków.

Jeśli więc nawet sąd z jednej strony dojdzie do 
pi zekonania, że trwały rozkład pożycia małżonków 
istotnie nastąpił, a z drugiej strony stwierdzi, że 
udzielenie rozwodu byłoby szkodliwe dlav dobra nie
letnich dzieci (co może mieć miejsce bardzo często), 
wówczas obowiązany będzie odmówić rozwiązania 
małżeństwa, choćby oboje małżonkowie tego bardzo 
pragnęli.

Nowe prawo wskazuje przykładowo jakie okolicz
ności należy uznawać za znamiona trwałego rozkła
du pożycia małżeńskiego. Okolicznościami tymi jest 
cudzołóstwo (chyba, że zostało przebaczone) nasta
w a j  na życie, lub ciężkie zniewagi, odmowa środ
ków utrzymania rodziny, opuszczenie wspólnego 
mieszkania bez ważnej przyczyny, dopuszczenie do 
hańbiącego przestępstwa, lub uprawianie hańbiące
go zajęcia, choroba weneryczna i kilka innych.

Jeśli kto, zna „przyczyny“" dla których dotychczas 
rozwodziły się małżeństwa, jeśli kto pamięta
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o owyeh „niezgodnościach usposobień“ , na które po
woływały się konsystorze niektórych wyznań, to zro
zumie, że właśnie nowe prawo małżeńskie uniemo
żliwia lekkomyślne i szkodliwe dla dzieci rozbija
nie małżeństw i czyni z małżeństwa związek trwały, 
wyjątkowo tylko i z trudem rozwiązalny.

Wbrew więc temu wszystkiemu, co mówią złośli
wi, nasze nowe prawo małżeńskie, kładzie podwali
ny pod istotną trwałość związku małżeńskiego.

Orzekając rozwód, sąd z reguły ustala, czy i któ
ra strona ponosi winę. Ma to dla niewinnego, mał
żonka istotne znaczenie. Niewinny małżonek bo
wiem, jeśli nie może utrzymać się własnymi siłami,

może żądać od drugiego małżonka alimentów; prócz 
tego niewinny małżonek ma pierwszeństwo do po
wierzenia mu dziecka przez sąd.

Wreszcie zapważyć należy, że rozwiedziona żona 
powraca do używania nazwiska, które miała przed 
wstąpieniem w związek małżeński. Jednak z waż
nych powodów (np. gdy są dzieci niepełnoletnie) sąd 
może w wyroku rozwodowym zezwolić na zachowa
nie nazwiska, nabytego przez, małżeństwo.

Takie są najważniejsze postanowienia nowego 
prawa małżeńskiego. Które z nich godzi w moral
ność, w trwałość związku małżeńskiego, w dobro 
dzieci, czy religię?

Zagadnienia gospodarcze
TADEUSZ DIETRICH >

O potrzebie znormalizowania gospodarstwa narodowego
w Polsce

■ < • ( c .

Ponieważ istotą p lanu  gospodarczego jest 
uchwycenie dochodu społecznego i  jego odpowied
n i podział, dopóki dochód uk łada  się patalogicz- 
nie p lan gospodarczy trudno  ułożyć.

Co jest p rzyczyną  tego stanu rzeczy?
D w ie  ceny i dw ie płace.
¡Byłoby oczywiście zby t p ły tk im  tw ierdzenie, iż 

u trzym anie  przez Rząd dw u  cen by ło  dzięłem 
p rzypadku  lub  nieporozum ienia.

P rzyczyny  b y ły  głębsze; analiza gospodarcźa 
tego z jaw iska  wym aga cofnięcia się wstecz.

O kupant, w prow adza jąc swoją p o lity kę  gospo
darczą na terenie naszego k ra ju  s tab ilizow ał de- 
kre tow o nasze ceny z dna 31 sierpnia  1939 r. Ze
w nętrznie  w yg ląda ło  to na dążenie do zniewole
n ia  naszego gospodarstwa do p racy  po cenach 
urzędowych, podobnie ja k  udało mu się to prze
prow adzić u siebie w  Rzeszy. ,

Jednak w  Rzeszy system cep je dno litych  prze
prow adzony został konsekwentnie. O dbierano za
rów no m iastu jalc i w si całą ich  produkcję , zarzą
dzając n ią centraln ie, centra ln ie  zaopatryw ano 
następnie zarówno miasta ja k  i  wsie, karano za 
pobieranie cen n ieurzędowych, wprowadzono 
przym us pracy, nad k tó ry m  czuw a ły  specjalne 
urzędy pracy, wreszcie z likw idow ano  wszelkie 
p u n k ty  sprzedaży, trudne  d la penetracji p o lic ji 
przem ysłowej, ja k  ry n k i, bazary, place targow e 
itp . m iejsca w o lne j sprzedaży. . > .

Z biegiem la t u ja w n ia ł się coraz w iększy b rak  
tow arów  ja ko  skutek o lb rzym ie j konsum cji w o
jennej, n ie u ja w n ia ła  się jednak ani zw yżka  cen, 
ani zw yżka  płac.

Na terenie t. żw. Generalnej G ubern ii te j kon
sekwencji nie było , ani też naród ,n ie  b y ł skłonny 
je j się poddać.

Nie zaopatrzono ludności ani w  p u n k ty  tow aro
we, ani w  p u n k ty  żywnościowe, to  ćp bow iem  da
wano nie m ia ło większego gospodarczego znacze
nia, nie zaopatryw ano przem ysłu, poza zw iąza
nym, z w o jną w  surowce, nie stosowano tych  r y 
gorów wobec cen nieurzędow ych, jednym  słowem 
potraktow ano system cen urzędowych nie ja ko  
w yraz  pew nej lo g ik i gospodarczej, lecz ja ko  sy
stem ucisku i grabieży usankcjonowanych przez

d.)

prawo.
Na tym tle rózwinęło się niezwykłe łapowni

ctwo urzędników niemieckich, szantażowanie po
szczególnych jednostek gospodarczych oraz meto
dy gospodarczego gwałtu.

'W ten sposób doszło do systemu dwu cen, z któ
rych jedna — urzędowa — gospodarczo biorąc nic 
nie oznaczała, aczkolwiek była obowiązująca, 
druga zaś miała pełny wyraz gospodarczy, aczkol
wiek była niedozwolona.

Z punktu widzenia więc teoretycznego nie mo
żna mówić o dwóch cenach w okresie okupacji. 
Teoretycznie okupantowi dogadzała ty lko  jedna 
cena, po której wykupywał nasze gospodarstwo 
t. j. cena urzędowa.

Powstanie więc ceny wolnorynkowej było w y
nikiem ńie ty lko jednostronności gospodarczej 
Niemców, ale także aktem gospodarczej samo
obrony społeczeństwa, w końcu bowiem i Niem
cy musieli często kupować po tej właśnie cenie.

Dwie ceny z okresu okupacji nie mają więc 
nic wspólnego z naszymi cenami.

Jednakże w  momencie w yzw o len ia  k ra ju  spod 
okupac ji musieliśmy, liczyć  się z fak tam j, k tó re  
pow sta ły  na tle  ich stosowania.

Pjrzemysł państwowy należał do majątków po
rzuconych przez okupanta. Na tym rynku płace 
i ceny by ły  stabilizowane bezwzględnie. Nagłe 
przejście do cen wolnorynkowych zmusiłoby nas 
do sankcjonowania in flac ji wprowadzonej przez 
okupanta. Mogło to być poważnym wstrząsem 
gospodarczym o niedającym się zakończyć kręgu. 
Nadto wycieńczenie gospodarcze kraju, niezwy
kle skromne zapasy środków 'żywnościowych nie 
uwolniłyby nas mimo wszystko od reglamentowa
nia zbytu i towarowego zaopatrzenia świata pra
cy po cenach stale rosnących.

W ten sposób moglibyśmy doprowadzić do cha
osu gospodarczego. (

Rżąd wolał przeto poprawić los pracownika 
przez zapewnienie m^ wyższej płacy i wyżywie
nia, przeprowadzić jednorazowy zabieg deflacyj- 
ny drogą wymiany pieniędzy i dopiero potem 
rozpocząć studia nad cenami i płacami 'w Polsce.
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B y ło  to  ty m b a rd z ie j kon ieczne, że p rzed  nam i 
leża ła  w ie lk a  część P o lsk i w łą czo n e j b e zp ra w n ie  
do Rzeszy, obszar, na k tó ry m  cen 'p o d w ó jn y c h  
w  zasadzie n ie  b y ło .

Rząd w y b ra ł drogę p ra w id ło w ą , choć ciężką.
D z iś  je d n a k ,jg d y  okres u ru ch a m ia n ia  p ro d u k c ji 

m am y ju ż  poza sobą proces d e f la c ji p ien iężne j 
zakończony, dalsze dążenie do obn iżen ia  ceny 
w o ln o ry n k o w e j m usi się o d b yw a ć  s topn iow o  i  t y l 
ko  w  łączności z re w iz ją  ceny s ta łe j oraz p łac.

Podobnie ja k  tru d n o  jest, w  obrębie tego same
go obszaru celnego, u trz y m a ć  d w ie  sam odzie lne 
w a lu ty , tru d n o  jest ró w n ie ż  u trz y m a ć  d w ie  sarnom 
dz ie lne  ceny. Gorsza w a lu ta  w y p c h n ie ■ z ry n k u  

, j w a lu tę  lepszą podobnie  gorsza cena (t. j .  w yższa) 
w y p c h n ie  cenę lepszą (t. j.  n iższą). W yp ch n ie , to  
znaczy, że o z ja w iska ch  ta k ic h , ja k  kosz t u trz y -. 
m an ia , w ysokość realnego za robku , in f la c ja , de- 
f la c ja , ku rs  w a lu t  itd .  decydow ać będzie  zawsze 
cena w yższa  a n ie  niższa.

Z is tn ien iem  ceny n iższe j łą c z y  się konieczność 
u trz y m a n ia  p ła c y  n iższej, a także  konieczność re 
g lam en tow a n ia  zbytu.,

Jeżeli p rze to  z ceną niższą łą c z y  się nadz ie ja , 
że z b ieg iem  czasu, część uspo łeczn iona  gospodar
s tw a  narodow ego stan ie  się pod w zg lędem  ilośc i 
p rodukow anego  to w a ru  do m in u ją cą  i  na rzuc i tę 
cenę gospodarce n ieuspo łeczn ione j i  je że li w  ślad 
za ty m  idą , odpow iada jące  ty m  nadzie jom , w y s ił
k i'go spoda rcze , to  proces ta k i jes t n iczym  in n y m  
ja k  procesem d e fla c ji.

D e fla c ja  w zm acn ia  pozyc je  p ra co w n ika , je d n a k  
w zm acn ia  ją  w  o w ie le  w y b itn ie js z y m  s topn iu  
w  gospodarstw ie  n ieuspo łeczn ionym  n iż  uspołecz
n io n ym , rów nocześnie zaś d z ia ła  ham u jąco  na 
ro z w ó j ry n k u  nieuspołecznionego, na naw e t cza
sowo i  uspołecznionego.

Szczególnie ham u jąco  m usi ona, z n a tu ry  rze- 
ozy, dz ia łać  w  s tosunku  do ty c h  p rzeds ięb io rs tw , 
k tó re  k o rz y s ta ją  z k re d y tó w  b a n ko w ych . N ależą 
tu  w  p ie rw szym  rzędzie  spó łdz ie ln ie .

T o  też k o m u n ik u ją  z te renu , że szereg spó ł
d z ie ln i pod w p ły w e m  spadku  cen dozna ł ogrom 
nego zaham ow an ia  w  p rze c iw ie ń s tw ie  do k u p ie - 
c tw a , k tó re  znacznie ła tw ie j da je  sobie radę z t y 
m i o b ja w a m i gospodarczym i, o pe ru jąc  w y łą c z n ie  
k a p ita łe m  w łasnym .

je ż e li założeniem  naszym  jes t ham u jące  d z ia 
ła n ie  na ro z b ó j r y n k u  n ieuspo łecznionego —  to  
procesu tego n ie  m ożem y uznać za n iece low y. 
G d y b y  je d n a k  okaza ło  się, że d la  ro zb u d o w y  go
sp o d a rk i uspo łeczn ione j n iezbędny jest, odpow ia 
d a ją c y  m u ro z w ó j gospodark i n ieuspo łeczn ione j, 
to  proces ta k i p rzysz ło b y  uznać za n iece low y.

P on iew aż w y d a je  się, że w ła śn ie  zn a jd u je m y  
się w  ty m  d ru g im  po łożen iu , p rze to  na z ja w is k a  
n a g łych  spadków  cen p o w in n iś m y  reagować h a 
m u jąco . S ta łe  p łace  są pochodną s ta łych  cen. G d y  
je d n a k  m ó w im y  o s ta łych  p łacach  po jęc ie  ceny 
s ta łe j obe jm u je  szerszy te ren  gospodarstw a spo
łecznego, n iż  samą p ro d u k c ję  p rzem ys łow ą  ry n k u  
uspołecznionego . /

yM ówiąc bow iem  o gospodarce uspo łeczn ione j 
n ie  m am y na m y ś li za zw ycza j ro ln ic tw a . T y m 

czasem bez s ta łyęh  cen na p ro d u k ty  ro lne  n ie  da 
je  się u trz y m a ć - 's ta ły c h  p łac. S tąd konieczność 
na rzucen ia  s ta łe j ceny ro ln ic tw u  p rz y n a jm n ie j 
w- odn ies ien iu  do te j części p ro d u k c ji,  k tó ra  ma 
p o k ry ć  fudusz  s ta łych  p łac.

D la  ro ln ik a  je d n a k  sta ła  cena n ie  is tn ie je . 
W  rzeczyw is tośc i bow iem  w  odn ies ien iu  do  ro l
n ic tw a  zachodzą ty lk o  dw ie  a lte rn a ty w y : a lbo 
ro ln ic tw o  o trz y m u je  za sw ó j to w a r ró w n o w a ż n ik  
to w a ru  przem ysłow ego, a lbo go n ie  o trzym u je . 
W  p ie rw szym  p rz y p a d k u  p rob lem  po ja k ic h  ce
nach d o konu je  się w y m ia n y  p ro d u k tó w  jest d la  
ro ln ik a  obo ję tny . O b o ję tn ym  on jes t także 
i  w  d ru g im  p rz y p a d k u , ty m  razem  bow iem  p ro 
b lem  sprow adza się do fo rm u łk i:  to w a r za to w a r 
p lus podatek. -

R ozm ia r tego p o d a tku , ow e j w ie lko śc i P to  m ia 
ra  n iezadow o len ia  w si.

C zy  cena je d n o lita  oznacza lik w id a c ję  w ie lk o 
ści P? W y d a je  się że nie. B yć  może ro ln ik  
is to tn ie  m usi znosić przez pew ien  czas jeszcze 
ow ą w ie lkość  P. Jest to  naw e t dość p ra w d o p o 
dobne. N a  z iem iach d a w n e j P o lsk i w szak, ca
łość p rze m ys łu  jes t w  o w ie le  w ię kszym  s topn iu  
zdew astow ana, n iż  całość ro ln ic tw a . R obo tn ik , od
tw a rza ją c  te zniszczenia, m usi w  okresie odbudo
w y  żyć, ro ln ik  m us i go ka rm ić . O czyw iśc ie  nie 
bezzw ro tn ie . P rz y jd z ie  czas ,że fa b ry k a  odbu
d o w yw a n a  ru szy  i  ro b o tn ik  sp łac i sw ó j d ług .

W ie lkość  P po s tron ie  ro ln ik a  jest w ięc  p ra w 
dopodobna. Jest k w e s tią  je d n a k  d y s k u s ji czv m u 
si się to  odbyw ać  w  postaci św iadczeń -rzeczo
w ych , p ła tn y c h  w e d łu g  cen s ta łych , czy n ie  może 
się to  od b yw a ć  inacze j?  Jest przecież w ie le  
fo rm . M ożna tę różn icę  na rzu c ić  w s i w  fo rm ie  
pod a tku , w  fo rm ie  ró ż n ic y  cen na a r ty k u ły  p rze
m ysłow e, â  w reszcie  w  fo rm ie  ja sn e j i  o tw a rte j —  
p o życzk i: św iadczen ia  rzeczowe p ła tne  częściowo 
go tów ką , częściowo zaś im ie n n y m i w e ks la m i pań 
s tw o w ym i.

O s ta tn ia  fo rm a  zw łaszcza ządzierzga w y ra ź n y  
stosunek m iędzy , ch łopem  i ro b o tn ik ie m , zarazem  
zaś da je  ch łopu  nadzie ję , że oddany przezeń to
w a r  n ie  jest da n y  darm o, że w ekse l w  te rm in ie  
w  n im  oznaczonym  zostanie w y k u p io n y . I  to  jes t 
osiągnięciem  p o z y ty w n y m , ro z ja śn ia ją cym  stosu
nek  w s i do m iasta, ch łopa  do Państw a.

A le  także  p ra c o w n ik  p rze m ys ło w y  n ie  w y k a 
zu je  za in te resow an ia  d la  p rob lem u  d w u  cen.
I  po jego bów iem  stron ie  sp row adza  się w szys tka  
do d w u  ew entua lnośc i: a lbo o trz y m u je  on e k w i
w a le n t to w a ro w y  za swą pracę, w ys ta rcza ją cy  
do u trz y m a n ia , choćby na jskrom nie jszego, a lbo 
go n ie  o trz ym u je . W  ty m  u k ła d z ie  in te resu jącym  
d la  niego jest ty lk o  p rz y p a d e k  d ru g ie j e w e n tu a l
ności, n ie  zaś p rob lem  s ta łe j czy w o ln o ry n k o w e j 
ceny.

W ie lkość  tego co jem u, z ko le i b ra k u je  do owe
go m in im u m  jest rozm ia rem  jego n iezadow olen ia . 
Jest to  w ie lkość  P po stron ie  ro b o tn ik a .* *)

‘ c. d. n.
*) Nie trzeba chyba uwypuklać ile znaczenia politycznego 

kryje się w rozwiązaniu tego zagadnienia. Ile słuszności’ za
wartej było w  słowach Wicepremiera Gomółki, że reakcja 
spekuluje zawsze na niezadowoleniu mas.

D n . 26  i  27 lis to p ad a  o d b ę d zie  się w W a rs za w ie
______________K o n fe re n c ja  P rze w o d n ic zą c y c h  W o je w ó d z k ic h  R ad  N aro d o w yc h
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Zagadnienia k u ltu ra ln o-oświatowe

S T A N IS Ł A W  L U K A S IE W IC Z

Niektóre przyczyny demoralizacji obyczajów
(c.

Przyszła wojna, a z nią okupacja, naród polski dostał się 
w  szpony stokroć groźniejszego pasożyta, bo wrogiego mu 
biologicznie, w  całości W róg stara ł się nas^ zniszczyć fizycz
nie, a jednocześnie zdeprawować — upodlić moralnie. Stoso
w a ł działanie dwukierunkowe: doraźne i  z perspektywą na 
przyszłość. Oczywiście wszystkie te. ujemne cechy w  duszy 
szarego człowieka, omówione powyżej, różnoraki ucisk oku
pacji, ja k  bezpośrednie zagrożenie życia, możliwość bezna
dziejnej nędzy, a jedńcześnie chwytanie dnia, jako jedynej, 
być. może, pozostającej jeszcze chw ili i  t.d. -r- zw ie lokro tn ił 
i  pogłębił, bardziej zespolił z jego naturą. Spustoszenia po
czynione przez te rro r w roga w  naszej psychice wymagają 
oddzielnych,, dłuższych rozważań.

W  wolnej Polsce, k iedy demokracja dochodzi do głosu 
przed nauczycielem i  szkołą rysu ją  się nowe, wspaniałe "zada
nia. N ic nie będzie i  nie powinno stać na przeszkodzę w trosk 
liwym , upartym  i  twórczym  trudzie nauczyciela wychowania 
innego człowieka, prawdziw ie etycznego, k tó ry  stanie się 
isto tnym  wytw orem  współczesnej, k u ltu ry  i  cyw ilizac ji. N au
czyciel w ypracuje duszę nowego człowieka, umiejącego do
strzegać w b liźn im  brata, a nie dziką bestię, szczerzącą k ły  
i pazury, współzawodniczącego z innym  hum anitarnie, po r y 
cersku w  imię. szlachetnej w a lk i o lepsze w yn ik i i  większą 
wydajność w ko lektyw nym  w ysiłku  dla dobra ogółu, a więc 
dla dobra samego siebie. - •

„U czynić szkołę warsztatem, wykuwającym  i  rzeźbiącym

I )

żyw y zespół, planowo-twórczą gromadę. Wychować tłum . By 
tłum  zył zespołem sharmonizowanym w  świadomym, zbioro
wym czynie“ . P isała kiedyś Irena Kosmowska: „Odbudowu
jem y Polskę z popiołów i  zgliszcz zniszczenia materialnego, 
zaprzęgamy do tego rzeszę robotników I pracowników inży 
n ieryjnych, k tó rych  wysoko honorujemy, nagradzamy i p re 
m iujem y, ale bodaj ważniejszą, bardziej palącą i n iecierpią- 
cą zw łoki jes t sprawa zorganizowania nowego prawdziwego 
wychowania, na jak ie  czekamy od stuleci, hardziej konieczną 
i  państwową sprawą odbudowy pozycji społecznej nauczycie
la, dźwignięcia je j na m ożliw ie najwyższy poziom. Życie na
uczyciela musi być życiem twórczym  i  radosnym, powinno go 

-stać na b y t dostatn i i  niezależny, wolny od trosk m a te ria l
nych, musi być. w olny i  od złośliwości przełożonych, dlatego 
też nie może stać się, ja k  za nieszczęsnych czasów sanacyj
nych igraszką w  rękach b iu rokrac ji szkolnej. Musi zniknąć 
ton narzędny i  a rb itra ln y  adm in is trac ji szkolnej do nauczy
ciela, ja k  najw ięcej powinien mieć w  jego sprawach do po- 

' wiedzenia samorząd koleżeński, Niech nauczyciel, a i  urzęd
n ik  ma świadomość, że adm inistracja służy szkole jako czyn
n ik  pomocniczy“ .

Nuczyfciel, człowiek wolny, radosny ,szczęśliwy w  swojej 
pracy sprosta w  pełni nowemu zadaniu szkoły, o k tó rym  mó
w iła  Irena Kosmowska: „N iech szkoła wychowuje tłum , a 
wtedy i  człowiek, k tó ry  się zgubi —  siebie odnajdzie w  tym  
tłum ie“ .

O uspraw nień ie  d z ia ła lności rad

Prof. D r. M A U R Y C Y  JA R O S Z Y Ń S K I

O właściwy typ wykształcenia
uspołecznienia

i
Zagadnienie wykszta łcenia kandyda tów  na urzędu 

n ikó w  zawodowych adm in is trac ji publicznej posiada 
rozmaite aspekty. N a jw ażn ie jszym  z nich ieąt niewąt* 
p liw ie  adm in istracyjno * techniczny: od rocrzaju wy* 
kształcenia^zależy bow iem  w  znacznym stopniu faeho* 
wość urzędnika i  w ydajność jego zawodowej pracy. 
Jednakże zagadnienie wykształcenia nie jest równo* 
cześnie pozbawione znaczenia z p u n k tu  w idzenia ogól* 
nego nastawienia b iu ro k ra c ji zawodowej do społeczeń* 
stwa. C hodzi nam w  szczególności o w p ły w  wyksztą ł* 
cenią na psychikę zawodowej b iu ro k ra c ji i  na jej 
mniejszą lub' większą podatność na w p ły w y  społeczne.

Pytanie m usim y jednakże zacieśnić. Bo gdy  chodzi
0 wyraźne specjalności w  obrębie zawodu urzędnicze* 
go ,to nie ma w  ogóle kw estii, że muei im  odpowiadać 
odpow iednie wykształcenie specjalne. Lekarz w  admi* 
n is trac ji m usi posiadóć wykształcenie medyczne, a in* 
żynier techniczne. Jednakże poza ty m i m niej lub  wię* 
cej precyzyjn ie określonym i specjalnościami pozostaje 
jeszcze duży zakres, ba, nawet znaczna większość 
fu n k c ji adm in istrac ji publicznej. Ten zakres fu n kc ji 
obejm ujem y m niej lub  więcej nieścisłą, jednak zfozu* 
m iałą nazwą adm in istrac ji ogólnej. Oczywiście nie w  
zacieśnionym znaczeniu, jak ie  temu te riń inow i nadało 
rozporządzenie Prezydenta R. P. z r. 1928 o organiza* 
c ji w ładz „  adm in is trac ji ogólne j“ , przez co należy ro* 
zumieć dz iedzin^ adm in istrac ji, choćby najbardzie j 
specjalne,1 ale zespolone w  urzędach wojew ódzkich
1 starostwach, lecz w  znaczeniu ogólnie p rzy ję tym  i po*

urzędnika z punktu widzenia 
administracji

wsżechnie zrozum ia łym 1) .  Co więcej, owa „ogó lna“  ad* 
m in istracja  (sensu la rgo) stanow i g łów ny pień całej 
adm in istrac ji, a służby specjalne są jak  g d yb y  tego 
pnia odgałęzieniami. W  konsekwencji u rzędn ik  ogól* 
nej adm in is trac ji (n.b. na stanow isku k ierow n iczym ) 
jest z regu ły  organizatorem i  koordynatorem  służb 
specjalnych, a urzędnicy tych  ostatnich pełnią w  sto* 
sunku do niego rolę fachowych ekspertów. W obec te* 
go w łaściwe pytanie brzmieć będzie, czy urzędnicy 
ogólnej adm in istrac ji pow inn i mieć jakieś specjalne 
przygotowanie teoretyczne i jakie. Pytanie to,, doniosłe 
zresztą również i  skądinąd, staw iam y w  tym  celu, aby 
sobie zdać sprawę, czy wymagane wykształcenie ma 
w p ływ  na stosunek urzędnika do społeczeństwa i ja k i.

Nawiasem mówiąc, postawiona kwestia wiąże się 
z całym szeregiem bardzo is to tnych  problem ów, które 
jednak wykraczają poza ram y niniejszych rozważań2). 
N . p. — czy w  zakresie w ie lk ich  dzia łów  adm inistra* 
c ji trzon pow inn i stanowić urzędnicy typ u  ogólno* 
adm inistracyjnego, czy też całe te dz ia ły  (poza ściśle 
b iu row ą obsługą) opierać się pow inny na ścisłych 
specjalistach technicznych. N7ięc np. czy całą admi* 
nistrację kom un ikac ji w in n i obsługiwać inżynierow ie

*) A r ty tk u ł n in ie jszy jest fragm entem  przygotowanej do 
druku książki p.t. „K o n tro la  społeczna adm in istrac ji publicz
ne j“ .

2) Na .większość tych  pytań poszukuję odpowiedzi w  swo
je j pracy „P roblem y personalne w adm in istrac ji publicznej“  
Warszawa, 1932 r.

I
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odpow iednich specjalności, adm inistrację zdrow ia pu* 
blicznego lekarze, czy też dz ia ły  te opierać się pow inny 
na urzędnikach (sui generis specjalistach) ogólno* 
adm in istracyjnych, z k tó ry m i w  zakresie swoich ści* 
słych specjalności współpracują techniczni specjaliści. 
A lb o , jeśli chodzi o wykształcenie u rzędn ików  ogólno* 
adm in istracyjnych, czy bardziej racjonalny jest system 
kon tynen ta lny, kładący g łów ny nacisk na dyp lom  
szkolny, czy też system angielski, w  k tó ry m  właści* 
w ym  instrum entem  selekcji kandyda tów  jest egza* 
m in  wstępny, a ukończenie szko ły (fo rm aln ie  nieko* 
nieczne) jest potrzebne ty lk o  po to, aby kandyda tow i 
u ła tw ić  zdanie egzaminu. *

Przechodząc do właściwego tematu, spróbu jm y go 
przedstawić na tle  przeciw ieństwa systemu b ry ty j*  
skiepo i  kontynentalnego. P ierwszy w ychodzi z zało* 
żenią, że najlepszym wykształceniem  dla urzędnika 
wyższej służby adm in istracyjne j jest t.zw. „ogó lne“ 
wykształcenie uniwersyteckie bez żadnej specjaliza* 
c ji3 * i) . T ra d y c y jn y  system kon tynen ta lny  żąda dla tej 
samej ka tegorii u rzędn ików  specjalnego wykształcę* 
nia prawniczego.

Porównując system b ry ty js k i z kontynen ta lnym  
m usim y jednak pamiętać o względnej ty lk o  ich po* 
rów nyw alności. K ie d y  bow iem  mówiąc o kontynen* 
cie mamy na m yś li masy urzędnicze, stanowiące m niej 
więcej jedno litą  całość i  zorganizowane w  zawód na 
podstawie m niej lub  więcej ścisłej „p ragm a tyk i służ* 
bow ej“  ( p o p  F ra n c ją ,. gdzie dopiero w  okresie Pe* 
ta in ‘a próbowano stworzyć jedno litą  pragm atykę), to 
w  W . B ry ta n ii ty lk o  stosunkowo nieznaczna mniej* 
szość b iu ro k ra c ji zawodowej, m ianow icie urzędnicy 
zależni bezpośrednio od centrali, jest objęta regułam i 
„c iv il service“ , natom iast znaczna większość, t. j. 
wszyscy zatrudnien i w  adm in istrac ji terenowej, są 
pracow nikam i „loca l governm ent“  (ta  kategoria odpo* 
w iada z gruba kontynentalnem u pojęciu pracow ników  
kom unalnych) i  jako tacy nie podlegają regułom  c iv il 
service ani — poza n ie licznym i w y ją tkam i — żadnym 
generalnym regułom  praw nym . B ry ty js ka  kategoria 
wyższej służby adm in istracyjne j (adm in is tra tive  class) 
obejmuje ty lk o  pracow n ików  centrali i jest stosunko* 
wo bàrdzo nieliczna, bo przed w ojną liczebność jej 
nie dochodziła pó łto ra  tysiąca osób. N ie  przeszkadza 
to  jednak fa k to w i, że ta w łaśnie grupa stanow i trzon 
adm in istrac ji b ry ty js k ie j i  obejmuje rzeczyw istych 
„manager ów “  adm in istrac ji, k ierującej faktycznie ca* 
ły m  aparatem adm in istracyjnym . W  następstwie tych 
trudności porów nalnych podstawowych fa k tó w  trze* 
ba przyjm ować z w ie lk im  zastrzeżeniem w n iosk i, wy* 
nikające z porównania. M ó w im y  np. — i odpowiada 
to  rzeczywistości — że urzędnicy wyższej służby ad* 
m in is tracyjne j W . B ry ta n ii posiadają z regu ły wyższe 
wykształcenie ogólne, a nie specjalne prawnicze. 
Z  drug ie j jednak s trony jest bardzo w ie lu  p raw n ików  
m iędzy t. zw. „d e rk a m i“  hrabstw  i m iast, k tó rzy  nie 
należąc form aln ie  do kategorii adm in istra tive  class, 
ani w  ogóle do c iv il service, są ta k tyczn ym i kierów* 
nilcami terenowego aparatu adm inistracyjnego i odpo* 
w iadają ' faktyczn ie  wyższej służbie adm in istracyjne j, 
czynnej poza centralą na kontynencie.

Sama ins ty tuc ja  „un iw ersyteckiego wykształcę* 
n ia ogólnego“  nie znajduje analogii na kontynencie, 
gdzie studia uniwersyteckie opierają się na zasadzie 
naukowej specjalizacji.

3) H. F iner „The B ritish  C iv il Service“  London, 1937.

O gólnie mówiąc, tern typ  stud iów  polega na prze* 
d łużeniu w  obrębie organizacji uniwersyteckie j — 
z regu ły w  O xfo rdz ie  i  w  Cam bridge — kontynenta l* 
nego średniego wykształcenia ogólnego. M łodzien iec, 
poświęcając się tego rodzaju studiom , w yb iera  sobie 
pewne p rzedm io ty  „ogó lne“  i  kszta łci się w  nich pod 
k ie runk iem  nie ty lk o , a nawet może nie ty le  profeso* 
rów , ile t. zw. „ tu to ró w “  t. j. swoistych korepetytorów  
i  p rzew odn ików  naukowych, zajmujących się indyw i* 
dualnie każdym  studentem. Student nie przepraco* 
w uje się zresztą naukowo. W ie lk i nacisk, bodaj w ięk* 
szy, n iż na samą naukę, kładzie się na jego wychowa* 
nie, k u  czemu zmierza wspólność życia w  „colle* 
ge‘ach“ , opieka tu to ró w  oraz poświęcenie w iele czasu 
i w ys iłkó w  sportow i.

Ins ty tuc ja  „college‘ów “  i  „ tu to ró w “  jest g łówną 
przyczyną w ie lk ie j kosztowności tego typ u  stud iów  
i  dostępności ich ty lk o  dla w ybrańców  losu.

Jak już  poprzednio pow iedziano, o^przyjęciu kan* 
dydata do służby decyduje w  W . B ry ta n ii nie dyp lom  
uniw ersytecki, lecz egzamin wstępny; studia uniwer* 
syteckie mają m u ty lk o  um ożliw ić czy u ła tw ić  zdanie 
tego egzaminu. W e d łu g  panującej o p in ii w łaśnie te 
ogólne studia uniwersyteckie przysposabiają go naj* 
lepiej do służby w  „adm in is tra tive  class“ . N a  cha* 
fa k te r tych  stud iów  rzuca przeto najlepsze św iatło 
w ykaz dziedzin, które  mogą być przedm iotem egza* 
m inu  wstępnego. A le  i  owego egzaminu n ie /na leży 
pojmować w  sensie kontynenta lnym . N ie  chodzi tu  
bow iem  ty lk o  o sumę wiadomości, lecz także i  to  prze* 
de wszystkim , o umiejętność wypow iedzenia się i wy* 
pisania i  o ogólne wrażenie, jak ie  kandyda t sprawia 
na egzam inatorach4) w  bezpośrednim kontakcie (tak  
zw. in te rv iew ).

Obow iązkowe dla w szystkich kandyda tów  „przed* 
m io ty “  egzam inu'są bardzo nieliczne. M ianow ic ie : 
rozprawa (essay) na zadany temat, język  angielski 
i  zadanie na temat ch w ili bieżącej. Te w yb itn ie  nie 
naukowe „p rzedm io ty “ , jeś li pom yślnie zdane, dają 
kandyda tow i łącznie z pom yślnym  odbyciem  ustnego 
„in te rv ie w “ , 600 punk tów  na ogólną liczbę wymaga* 
nych 1.300 (w  W . B ry ta n ii w y n ik i wszelkich egzami* 
nów oblicza się na p u n k ty ). Resztę brakujących punk* 
tów  dorabia sobie kandyda t przez zdanie egżamimf 
(zawsze pisemnego!) z g rupy dopuszczalnych przed* 
m iotów , k tóre  sobie swobodnie wybiera. P rzedm ioty 
są bardzo różnej natury, ja k  h is to ria  b ry ty jska  i  euro* 
pejska, prawo prywatne, rzym skie, konstytucyjne , 
m iędzynarodowe, prawoznawstwo, m etafizyka, filozo* 
fia  moralna, log ika , psychologia, po lityka , ekonomia, 
skarbowość, statystyka, matematyka, astronomia, me* 
chanika, fizyka , chemia, georgrafia, geologia, zoolo* 
gia, botanika, antropologia, lite ra tura , ję zyk i obce 
i  t. d. K ażdy z przedm iotów  ma swoją z gó ry  oznâ* 
czoną wartość punktow ą od 100— 400 punktów . D o  
najwyżej cenionych należy geografia i m echanika.6)

Jak w idać z powyższego koncepcja b ry ty jska  wy* 
maga od kandyda tów  do wyższej s łużby ogólno*ad* 
m in istracyjne j nie pewnej sum y w iadom ości z góry  
określonych dziedzin w iedzy, lecz ogólnej in te ligencji 
i um iejętności posługiwania się odpow iednią metodą

*) Bardzo istotną dla systemu b ry ty jsk iego  je s t ta  oko
liczność, że kom isja jest jedna dla całej adm in istra tive class
i  to  niezależna od poszczególnych m in isterstw , a do pewnego 
stopnia także od rządu w ogóle. Jest to rodzaj quasi —  sę
dziowskiej niezawisłości.

"*) F iner, op. cit. str. 122

i
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celem rozwiązania problem ów z ja k ie jko lw ie k  dzie* 
dż iny  w iedzy. F iner 8) pow iada o kandydacie do tej 
ka tegorii służby, że „jego przydatność nie zależy od 
tego, co on w ie, lecz ja k  p o tra fi posługiwać się swoim i 
w iadom ościam i w  celu rozwiązania danego problemu. 
Za pośrednictwem i  ty lk o  za pośrednictwem  danego 
przedm iotu uczy się on m etody poradzenia sobie“ . Po* 
za tym  B ry ty jczycy  k ładą bardzo w ie lk i nacisk na 
stronę moralną i  zalety charakteru kandydata.

Zupełn ie inna jest tradycy jna  koncepcja ko n ty i 
nentalna. C zy to  w  form ie w ym ogów  obowiązującego 
prawa, czy też ty lk o  w  postaci przeważającej praktyk 
k i, faworyzuje ona wykształcenie prawnicze, jako naj* 
lepiej kw a lifiku jące  kandyda tów  do wyższej ogólnej 
s łużby adm inistracyjne j. Koncepcja ta ma swoje źró* 
d ło  — i uzasadnienie — w  koncepcji państwa ograni* 
czonego, w ed ług które j państwo jest „ogółem  prawa“ 
i  ty lk o  ogółem prawa. W  konsekwencji adm inistra* 
cja publiczna jest ty lk o  w ykonyw aniem  prawa. W o* 
bec tego adm in istra tor p raw n ik  jest na jb liższy ideału.

Koncepcja wykształcenia prawniczego, jako  opty* 
malnego dla urzędnika adm in istrac ji ogólnej, stoi 
i  pada razem z państwem ograniczonym co do swoich 
zadań i co dó środków  ich realizowania. W  żadnym 
razie nie da się pogodzić z państwem uspołecznionym, 
które już nie ty lk o  panuje, ale — i  to przede wszyst* 
k im  -1-  rozwiązuje bezpośrednio istotne prob lem y ży* 
cia społecznego przez swoje bezpośrednie działanie. 
Prawo jest odpow iednik iem  panowania; w  nowoczes* 
nej adm in istracji publicznej jest ono już nie jedynym  
ani nawet g łównym , lecz jednym  z w ie lu  środków  re* 
a lizacji zadąnia. P raw n ik  w  tej adm in is trac ji'n ie  traci 
wartości, ale traci m onopol. Jest on o ty le  niezbędny, 
o ile dana czynność wymaga prawniczego ujęcia i  roz* 
wiązania. Staje się on jednym  z w ie lu  ekspertów tak, 
jak lekarz, weterynarz, inżyn ier.

Równocześnie w  zw iązku z nową rzeczywistością 
życia państwowego- jednostronność wykształcenia 
prawniczego urzędn ików  adm in istrac ji ogólnej staje 
się niebezpieczna z p u n k tu  w idzenia interesującego 
nas właśnie zagadnienia uspołecznienia adm in istracji. 
Jeśli bov/iem nie jest sama tego nastawienia źródłem, 
to w  każdym  razie sprzyja ona władczemu nastawie* 
n iu  urzędnika w  stosunku do społeczeństwa i  w yo l* 
brzym iania m om entów w ładzy  w  adm in istracji, k iedy  
dziś na plan p ierwszy w ysuwają się m om enty obsługi. 
Poza tym  jednostronność prawnicza sprzyja nadmier* 
nemu fo rm alizm ow i, k tó ry  zwalnia tempo działania 
adm in istrac ji i  sprawia,,że aparat adm in istrac ji staje 
się czynnik iem  hamującym, zamiast być prom otorem  
rozwoju. Prawo jest z na tu ry  konserwatywne, praw* 
n ik  ogląda się wstecz, szukając precedensów, k iedy  
życie wymaga od współczesnej adm in istrac ji piafrze* 
n ia  raczej w  p rz ó d .* 7)

System b ry ty js k i góruje nad kontynen ta lnym  tym , 
że p raw nika w  adm in istrac ji trak tu je  ja k  jednego 
z w ie lu  niezbędnych ekspertów fachowych. C zy je* 
dnak mają rację B ry ty jczycy , nie dając preferencji 
żadnemu w  ogóle typ o w i specjalnego wykształcenia, 
rekru tu jąc kandyda tów  do wyższej s łużby ogólno* 
adm inistracyjne j ?

M ów ię  ty lk o  o preferencji. A lbow iem  nadmierne 
form alizowanie wymagań d zacieśnianie ich do, bardzo 
wąskiego ucha igielnego, przez które przejść m ógłby 
jeden ty lk o  ściśle określony typ  kandydata, -byłby

8) Op. c it. s tr. 90.
7) Ob. J. M. P fif fe r  „Public A dm in is tra tion “ . N. York 

1938, etr. 7 8 i  nast.

w  każdym  razie szkod liw y, bo ubożący dobór perso* 
nelu adm inistracyjnego. ,Ze względu na bogactwo za* 
dań i  środków  dzisiejszej adm inistracji, rozmaitość 
typów  wykształcenia urzędnika i otwarcie pola pew* 
nej indyw idua lizac ji doboru kandyda tów  jest w  każ* 
dym  razie pożądane.

M im o  to sądzę, że pow inno się stosować pewną 
preferencję. W ie lo k ro tn ie  cytowany F iner godzi się 
w  zasadzie z preferencją „ogólndgo wykształcenia uni* 
wersyteckiego“ , ale w  ̂ ramach tego wykształcenia, t. j. 
p rzy  zachowaniu charakteru jego ogólności chciałby 
położyć nacisk na nauki społeczne (social scien* 
d e s ) . ') ' Sądzę, że należałoby pójść znacznie dalej 
i  p rzy doborze kandyda tów  do wyższej służby ogól* 
no*adm inistracyjnej faworyzować wyraźnie speęjalne 
wykształcenie uniwersyteckie w  grupie riauk poli* 
tycznoispołecznych.

Tezę powyższą uzasadniają dwa główne m otyw y. 
Przede w szystk im  chodzi o uzbrojenie urzędnika 
w* sumę w iadomości o życiu społecznym i  wdrożenie 
go w  metodę rozw iązywania rozm aitych problem ów, 
jakie to życie wysuwa. S tud ium  w  tej grupie nauk 
wydaje się szczególnie do tego sposobne. T y m  bar* 
dziej, że szeroki wachlarz wchodzących do te j g rupy 
dyscyp lin  (zaliczam do niej m. in . i grupę naftk eko* 
nom icznych i  naukę adm in istrac ji pub liczne j) po* 
zwala na bliższą specjalizację w  rozm aitych kierun* 
kach, bardzo cennych dla nowoczesnego adm inistra* 
tora. A le  jest i  m o tyw  drugi. M ianow ic ie  ten rodzaj 
s tud iów  przysposobi najlepie j urzędnika do rozumie* 
nia procesów społecznych i uczyni go bardziej po* 
datnym  do współpracy ze społeczeństwem w  ramach 
adm in istracji publicznej. D latego preferencję wy* 
kształcenia społeczno*politycznego uważam za jeden 
z środków, w iodących dó uspołecznienia adm inistra* 
cji.

Polska ustawa o pańsfwowej służbie cyw ilne j z r. 
1922 nie precyzuje w ym ogów  specjalnego wykszta ł* 
cenią dla kandyda tów  do służby państwowej, stano* 
wiąc ty lk o  generalnie, że urzędnicy najwyższej, t. j. 
I*ej ka tegorii mają mieć ukończone studia wyższe. 
Bliższe określenie rodzaju tych  s tud iów  odsyła qna 
do rozporządzeń. O  ile chodzi o adm inistrację ogól* 
ną, to takie sprecyzowanie nie nastąpiło. W obec tego 
w  świetle przepisów prawa wszelki typ  stud iów  wyż* 
szych czyn ił zadość wym aganiom  wykształcenia kan* 
dydatów (. B y ł to jednak przepis o ty le  mało ważny, 
że ta sama ustawa pozwala w ładzy udzielać zupełnie 
dyskrecjonalnych dyspens w  poszczególnych wypad* 
kach, z czego korzystano na szeroką skalę. Równo* 
cześnie p raktyka , oparta na niedawnych tradycjach 
austriackich i  pruskich, faworyzowała wyraźnie wy* 
kształcenie prawnicze. M ożna śmiało powiedzieć, że 
niezależnie od przepisów praw nych i szeroko udziela* - 
nych dyspens, .m iarodajna opin ia do ostatka uważała, 
ze p raw id łow ym  wykształceriiem, przynajm niej ściśle 
zawodpwego (w  odróżnien iu  od politycznego) urzęd* 
n ika  ogólno*adm inistracyjnego, by ło  wykształcenie 
prawnicze. Odstępstwa tłumaczono niedostateczną 
podażą kandyda tów  z wykształceniem  prawniczym  o* 
raz in filtra c ją  aktua lnych w p ływ ó w  politycznych. In* 
nym i s łow y przyjm owano do służby osoby z innym  
'wykształceniem, aniżeli prawnicze, albo w  ogóle bez 
odpowiedniego cenzusu wykształcenia bądź d la tego ,- 
że nie by ło  dostatecznej liczby p raw n ików , bądź też 
dlatego, że chciano w  kad ry  adm in istracji wprowadzić 
swoich lu d zi bez w zględu na wykształcenie.

7) Op. cit. str. 93. c. d. n.
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H F.LEN A K U R K O W S K A

A k t u a l n e  z
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1. Charakterystycznym  problemem wszystkich m iast 
w Polsce-jest dzisia j kwestia mieszkań. Sprawa ta 
w  różnych miastach różnie się układa, Zależnie od 
stopnia, zniszczenia .miasta, nap ływ u  ludności, dzia
łan ia  urzędów kwaterunkowych. A le  rzecz charak
terystyczna —  w centra lnej Polsce nie ma miasta 
gdzie o mieszkanie byłoby łatwo, a na terenach od
zyskanych z m ieszkaniam i dz ie ją  się również dziwne 
i*zeczy.

Jeżeli chodzi o m iasta tak zniszczone jak  W a r
szawa, iczy Gdańsk trudności mieszkaniowe są zro
zumiałe. Doraźnym  sposobem częściowego rozw ią
zania tego problemu jest um ożliw ienie jak  na jw ię 
kszej ilośc i obyw ate li zamieszkania pod miasteta. 
W  okolicach podm ie jskich mieszkań jest sporo, 
a warunkiem  ich w ykorzystan ia  jest przede wszyst
k im  usprawnienie komunikacji'. Tam  gdzie sieć elek
tryczna jest nieuszkodzona, a tabor niezniszczony, 
sprawa jest dość prosta, gorzej gdy m ieszkańcy 
oko lic  podm ie jskich muszą korzystać z norm alnej 
ko le i szerokotorowej. M ie jsk ie  rady narodowe mo
g łyby w  tym  w ypadku starać się u  w ładz ko le jo 
wych o uruchomienie pociągów lokalnych, dosto- 
iSowanych pod względem czasu p rzy jśc ia  i  odejścia 
do obowiązujących godzin pracy. U ła tw ien ia  kom u
n ikacy jne  i  m ieszkaniowe są bowiem również wa
runkiem  rozw o ju  przem ysłu w  mieście. Robotnik 
musi mieć m nie j więcej dogodne w arunk i kom uni
kacyjne, aby w yda jn ie  pracować.

Trudności mieszkaniowe w  miastach niezniszczo
nych m ają  przeważnie inne przyczyny. M ieszkania 
są, ale zajęte bardzo różnorodnie. Często m ała ro
dzina, a nawet po jedyńczy obywatel rozporządza 
dużym lokalem  kilkupokojowym :, podczas, gdy 
w  ciasnym m ieszkaniu gnieździ się nieprawdopo
dobna ilość osób. Często n iepracujący m ieszkają 
kom fortowo, podczas gdy pracu jący ży ją  w  n a j
cięższych, na jba rdz ie j niehygienicznych warunkach. 
Zdarza się też, że mieszkania, nawet na jskrom n ie j
szego w  żaden sposób nie m ożna  dostać drogą 
legalną, a bez trudności a to według gustu, zdobywa 
się za większą sumę pieniędzy. Zdarza się również, 
że nakaz m ieszkaniowy , móżna zrealizować ty lko  
p rzy  pomocy... łapów ki.

Na ziemiach odzyskanych, zwłaszcza na zacho
dzie, g łodu mieszkaniowego nie ma. A le  niech ty lk o  
większa ilość ludz i pojedzie do jak ie jś  m iejscowo
ści, niech ty lk o  o te j m iejscowości zacznie się w ię
cej mówić czy pisać —  odrazu zdobycie m ieszka
n ia  staje się trudne, mimo, że według n a jp ry m i
tyw nie jszych obliczeń powinno ich być jeszcze dużo. 
P rzyczyny tego należy szukać w  ciemnych opera
cjach różnych spryciarzy, k tó rzy  ta jem niczym i spo
sobami za jm ują  k ilk a  loka li, spekulu ją  nimi:, sprze
da ją  lub odnajm ują.

Rady narodowe m ają  tu  ważną ro lę  do  spełn ie
nia. K on tro la  urzędów kwaterunkow ych i meldun 
ków, kon tro la  ew idencji wolnych i  przydzie lonych 
mieszkań, kon tro la  napływającego do m iasta e le 
mentu ludzkiego ukróci nadużycia i u ła tw i n ies ły
chanie życie uczciwemu człow iekow i pracy. Inge
rencja czynnika społecznego w działalność odpo
w iednich urzędów jest pożądana na każdym  polu, 
ale jeś li chodzi o palący dziś problem  m ieszkanio
w y  —  jest wprost niezbędna. Zabezpieczenie dla

a d a n i a  r a d
fab ryk  i w iększych in s ty tu c ji domów robotniczych, 
zabezpieczenie odpowiednich pomieszczeń d la  b u r
sy, d la uczącej się m łodzieży, zwłaszcza p rzy je ż 
dżającej ze wsi, jest sprawą, k tó rą  m ie jskie  rady 
narodowe muszą zająć się niezwłocznie, tępiąc zda
rzające się w  n iektó rych  urzędach kw aterunkow ych 
nadużycia, oraz n ie lega lny „hande l m ieszkaniam i'’.

2. Ze sprawą mieszkań wiąże się ściśle sprawa ho
te li, W  obecnym okrese ćągłego ruchu ludności, 
przesiedlania się rodzin, przejazdów  repatriantów , 
powrotu jeńców i  wywiezionych, hotele jak  m iejsce 
zatrzym ania się, .przenocowania, wypoczynku s ta ją  
się niesłychanie potrzebne.

M in is te rs tw o A p ro w iza c ji i Handlu, którem u pod
lega przem ysł hote larski (hotele, pensjonaty, domy 
noclegowe itd .) w yda ło  w  dniu 27.1X.1945 r, zarzą
dzenie, regulu jące ceny oraz wymagania sanitarne, 
stawiane tym  przedsiębiorstwom. Cenniki muszą 
być zatw ierdzone prżez w łaściwe te ry to ria lne  re fe
ra ty  aprow izac ji i  hand lu  starostw, a w  miastach 
w ydzie lonych z pow iatów  oraz w  W arszaw ie i  Ł o 
dzi, przez zarządy m iejskie, jako  w ładze I  instan
c ji. Cenniki muszą być umieszczone w  widocznych 
miejscach, w  p o rtie rn i i w  pokojach, zabronione jest 
pobieranie cen wyższych od wyszczególnionych 
oraz jak ichko lw iek dodatków  za dostarczenie w o l
nego pokoju. Personel przedsiębiorstwa ma obowią
zek traktow an ia  podróżnych z jak najw iększą 
grzecznością i  uprzejmością. W[ każdym  hotelu, 
pensjonacie czy domu noclegowym musi się zna j
dować na w idocznym  m iejscu księga zażaleń, poza 
tym  zażalenia mogą być kierowane bezpośrednio do 
właściwego re fera tu  ap row izac ji i  hand lu  starostwa.

U dz ia ł rad narodowych w  ko n tro li, k tó ra  w  tej 
dziedzin ie została zapoczątkowana przez re fe ra ty  
aprow izac ji i  handlu starostw  p rzyczyn i się do szyb
kiego postawienia polskiego przem ysłu ho te la r
skiego na na leżytym  poziomie.

3. P ra w id ło w y  rozdzia ł k a r t  żywnościowych, to 
zagadnienie bardzo ważne dla ludności i  d la  pań
stwa w  dobie pow ojennych trudności gospodarczych. ’ 
N iestety w  szeregu m iejscowości B iu ro  K o n tro li 
M in is te rs tw a  A p ro w iza c ji i  H and lu  s tw ie rdz iło  lic z 
ne i  różnorodne nadużycia, m iędzy in n y m i dw u
kro tne  pobieranie ka rt, uzyskiw anie  ich  przez oso
by do tego nieupraw nione, oraz o trzym yw an ie  k a rt 
ka tego rii wyższej od przysługu jące j. B iu ro  K o n tro li 
skierowało w y k ry te  oszustwa do p rokura to ra . K o - ' 
deks ka rn y  (art. 264 k. k.) p rzew idu je  za tego ro 
dzaju przestępstwa karę w ięzien ia  do la t pięciu.

Terenowe rady  narodowe pow inny  wziąć czynny 
udz ia ł w  tępieniu, tego rodza ju  nadużyć. Nacisk mo
ra ln y  czynnika społecznego może poważnie p rzy 
czynić się do zahamowania i  tępien ia  takiego postę
powania, k tó re  ja k  w ie le  innych  nadużyć jes t pozo
stałością ponurego okresu okupacji. j

4. M ów iąc o nadużyciach w a rto  wspomnieć 
o up raw ianym  ostatn io przez n ieodpow iedzia lnych 
„szm ug le rów “  przem ycie drożdży. Rzucają on i na 
ryn e k  nieopodatkowane drożdże, pochodzące z 
państw  ościennych, k tó re  dostają się do k ra ju  przez 
nasze po łudn iow e granice. P rzem yt ten  naraża 
Skarb Państwa ńa s tra ty  około 1,5 m ilia rd a  rocz
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nie i  stwarza niezdrową konkurencję  kra jow em u- 
przem ysłow i drożdżowemu.

Rady narodowe, zwłaszcza na Śląsku i  w  K ra ko w 
skim , p o w in n y  p iln ie  uważać, by  tego rodza ju  prze
stępstwa b y ły  piętnowane i  ukrócone.

5. W ie lu  obyw ate li n ie  posiada dziś żadnych do
kum entów , mogących wykazać ich tożsamość. M in i
sterstwo, A d m in is tra c ji Publicznej, w sku tek trw a 
jących wciąż jeszcze ruchów  przesiedleńczych w ew 
nątrz k ra ju  oraz reem ig rac ji ludności, uważa za 
przedwczesne rozpoczęćie już  dzisiaj a kc ji w ydaw a
n ia  dowodów osobistych. T ym  jednak obywatelom , 
k tó rzy  n ie m ają żadnych dokum entów , a zamiesz
k u ją  w  obrębie danej gm iny, zarządy gm in  mają 
p raw o w ydawać „tym czasowe zaświadczenie tożsa
mości“ , w ed ług w zoru ustalonego w  okó ln iku  
N r. 42 M in . A d m in is tra c ji Publicznej. Tożsamość 
w inna  być stw ierdzona z całą ostrożnością, na pod
staw ie nie budzących w ą tp liw ośc i dowodów lu b  ze
znania w iarogodnych św iadków.

Św iadków  należy uprzedzić o grożącej im  za fa ł
szywe zeznanie odpowiedzialności karne j.

Nr. 19

6. Ściąganie świadczeń rzeczowych w  m leku, na
po tyka  na duże trudności i  rzadko przekracza 40% 
nałożonego „ko n tyg e n tu “ . O dbija  się to u jem nie  na 
gospodarce tłuszczowej i  grozi un ieruchom ieniem  
szeregu zakładów m leczarskich. Przed radam i na
rodow ym i, zwłaszcza gm innym i, stoi ważne zadapie 
usprawnien ia tych  świadczeń, oraz propagandy od
d a la n ia  przez ro ln ik ó w  do m leczarń m leka poza- 
kontygentowego,, po cenach rynkow ych . R o ln ik  
o trzym a w tedy większą ilość gótów ki, p rzy  zm n ie j
szeniu kosztów dostaw, m leczarnia w  w iększym  
stopniu w ykorzysta  swoją zdolność p rodukcyjną , na 
przerób masła i  serów, a ludność pracująca ła tw ie j 
zaspokoi swoje potrzeby aprow izacyjne.

7. Pszczelarstwo, zwłaszcza na terenie gm in  po
siadających odpowiednie w a ru n k i natura lne, jest 
ważną pozycją gospodarczą i  w arto  je  propagować 
i  popierać. W edług dąnych z dnia l .V l I .  b. r. w  P o l
sce centra lne j (bez ziem przyłączonych) zna jdu je  się 
593.261 ro i (w  roku  1939 —  925.000 roi).

Pszczoły w  n iek tó rych  okolicach muszą być do
karm iane na .z im ę  i  pszczelarze pow inn i otrzym ać 
p rzydz ia ł cukru.

Głosy C zyte ln ików

B. K A L IT A
V, • V

Praktyczne uwagi na temat finansów komunalnych
Sprawa finansów komunalnych jest bodajże, jednym iz na j

aktualniejszych zagadnień chw ili obecnej, Ną barki samorządu 
w dobie powojennej .spadło wiele nowych funkcji, jak  u trzy
manie aparatu ąprowizacyjnego, rolnego, Kom isji M ieszkanio
wych i wiele innych. Pociąga to za sobą znaczne koszty. 
Przekazanie samorządowi w całości podatku gruntowego oraz 
podatku od nieruchomości przynosi wszechstronne korzyści. 
Przede wszystkim praca przy wymiarze tych podatków znacz
nie zmniejszyła się, ¡gdyż wymiaru dokonywaje lii ty lko  gmina, 
a nie, ja k  poprzednio, Izainlteresowane po części w tych  po
datkach w ydzia ły powiatowe (podatek drogowy), urzędy skar
bowe i zarządy gmin. Według danych statystycznych, gminy 
na zamianie podatkowej (udziałów i dodatków do podatku od 
nieruchomości i ¡podatku gruntowego) skorzystały, a jednak 
żadna z gmin z przekazanych jej źródeł dochodowych nie jes,t 
W stanie zaspokoić swoich najistotniejszych potrzeb jak u trzy
mania i opału loka li ¡biurowych, opału lo ka li szkół powszech
nych i  wynagrodzenia personelu biurowego, nie mówiąc już
0 innych wydatkaoh, jak  remont ¡szkół, naprawa i budowa 
dróg, a w przyszłości w miarę rozwoju szkolnictwa zawodo-- 
wego, ponoszenie wydatków rzeczowych tego szkolnictwa
1 w ielu innych wydatków. Jakie czynności w obecnym ustroju 
państwa demokratycznego będą wykonywały samorządy te ry 
torialne trudno zgóry przewidzieć. Aby jednak zorientować 
się, czy przewidziane w pływ y w ¡skutek przeprowadzonej re
formy finansów komunalnych będą wystarczające, należałoby 
w pierwszym rzędizie podstawy wymiarów podatku od nieru
chomości podnieść proporcjonalniei do wysokości, do jak ie j 
podniosły się w ydatk i ¡samorządów, t j.  przynajmniej p ięcio
krotnej. Samorządy dotychczas wymierzają podatek od nie
ruchomości i lo k a li w myśl obowiązujących przepisów praw 
nych w stawkach obowiązujących w roku 1939, a wypłacają 
ściągnięte sumy na wydatki w ie lokro tn ie  wyższe i  w tym tkw i 
główna przyczyna ogromnych niedoborów budżetowych gmin 
w iejskich uprzemysłowionych, mających n iew ie lk ie wpływy 
z podatku gruntowego. Ustalenie komornego' według cen obo

wiązujących w roku 1939 staje, ¡się w praktyce fikc ją , gdyż 
prawie nie spotyka się właściciela nieruchomości, któryby 
pobierał takie komorne. Każdy w łaściciel domu czynszowego 
obchodlzi prawo i to w najrozmaitszy sposób. N iektórzy w ła 
ściciele nieruchomości pobierają komorne w naturze, inn i żą-i 
dają od lokatorów  zwrotu należności za poniesione koszty- 
remontu, co jest bezwątoienia słuszne, gdyż najdrobniejsze 
rem onty przekraczają wartość przedwojennego rocznego ko
mornego. Inni znów, aby nie być w k o liz ji Iz prawem w ogóle 
komornego nie pobierają, i podatku nie płacą. Co prawda jest 
jeszcze jedna kategoria w łaścicie li, a raczej zarządców do
mów opuszczonych, k tó rzy ściśle stosują się do obowiązują- 
fcych przepisów prawnych i pobierają komorne w wysokości 
przedwojennej, lecz domy te; wobec braku środków nie stą 
remontowane i w końcu molgą ulec 'zniszczeniu. W  każdym 
bądź razie komorne w cenach z roku 1939 obowiązuje w p rak
tyce jedynie samorządy przy ustaleniu podstaw do wymiaru 
podatków.

Dla zrównoważenia budżetów gmin, należałoby wprowa
dzić podatek od loka li również i w gminach w iejskich w wy
sokości obowiązującej dla gmin m iejskich. Opodatkowanie 
ló ka li w gminach Wiejskich było niewątpliw ie w in tencji usta
wodawcy, a ty lko  na skutek oczywistego błędu, loka le  w uprze
mysłowionych gminach w iejskich, uzdrowiskowych itp. są fo r
m alnie wolne od podatku, W  tej sytuacji gminy w iejskie Ślą
ska, oraz innych uprzemysłowionych rejonów kra ju  są pozba
w ione znacznych dochodów.

Podatek wojskowy należałoby przlakazać w 60% na rzecz 
gmin, zaś pozostałe 40% na rzecz, funduśzu pożyczkowo - za
pomogowego, gdyż gmiriy, n ie mając, z podatku wojskowego 
bezpośrednio- żadnych dochodów, niezbyt intensywnie p rzy
stępują |do akc ji wymiaru' i poboriu tego, podatku.

Takie spostrzeżenia nasuwają mi się, jako byłemu pra
cownikowi uprzemysłowionej gminy w ie jskie j, w zakresie 
finansów komunalnych. i
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Porady praw ne

pod red. D r  JERZEG O  S T A R O S C IA K A

Połączalność funkcji w organach samorządowych, reprezentacja partii po
litycznych w radach i prezydiach, warunki wybieralności burmistrza, moc 
obowiązująca prawodawstwa niemieckiego, ustalenie liczby mieszkańców,

postępowanie dyscyplinarne
1. Czy w  sk ła d  p re zyd ium  po w ia to w e j ra d y  na rodow e j 

może w chodzić członek p re zyd ium  m ie js k ie j ra d y  na ro 
dow ej?

Przep isy ' us ta w y o radach na rodow ych  n ie  zaw ie ra ją  
w yraźnego zakazu, na podstaw ie  k tórego członek p rezy
d iu m  m ie js k ie j ra d y  na rodow e j m iasta  w ydzie lonego nie  
m óg łb y  być  cz łonk iem  p re zyd iu m  w ła śc iw e j te renow o po
w ia to w e j ra d y  na rodow e j. N ie  ty lk o  je d n a k  b ra k  spec ja l
nych  przep isów  sk ła n ia  do za jęcia  tego stanow iska, gdyż 
zn a jd u je  ono po tw ie rdzen ie  i  w  kon sekw en tn ym  ro z w in ię 
c iu  s tanow iska  zajętego przez a rt. 6 § 2 us ta w y  o radach 
na rodow ych . A r ty k u ł ten  zobow iązu je  radę narodow ą m ia 
sta n iew ydzie lonego d o , w y b ra n ia  w  cha rakte rze  swego 
delegata, cz łonka p re zyd ium  ra d y  do ra d y  po w ia tow e j. 
D e legat ta k i je s t z rów na ny  w  praw ach, z każdym  in n ym  
cz ło n k ie m  ra d y  po w ia to w e j, a zatem  p rzys łu g u je  m u 
i  b ie rne  p ra w o  w yborcze  do p re zyd ium  ra d y  i  p ra w a  tego 
n ie  m ożna go pozbaw iać bezzasadnie.

W ysun ię tą  je dn ak  została na ten  w yp ad ek  w ą tp liw ość , 
czy de legacją przez organ izacje  do ra d y  m ie js k ie j, lu b  
koop tac ja  przez radę m ie jską  cz łonka ju ż  is tn ie ją ce j ra d y  
p o w ia to w e j n ie  będzie sprzeczna, ze zdaniem  osta tn im  
§ 2 a rt. 6 us ta w y  o radach na rodow ych , k tó ry  p rzew idu je , 
że do m ie js k ic h  ra d  na rodow ych  nie  w chodzą p rze ds taw i
c ie le  in ne j ra d y  na rodow e j. D la  w y ja ś n ie n ia  te j w ą tp li
w o śc i zaznaczyć trzeba, że ca ły  § 2 a rt. 6 do tyczy ty lk o  
w chodzen ia  z urzędu do ra d  na rodow ych  p rze ds taw ic ie li 
in n y c h  rad, n ie  om aw ia  zaś ten  p a ra g ra f sp ra w y  po łą - 
czalności b iernego p ra w a  wyborczego (być de legow a
n y m , lu b  koop tow anym ) w  gm inach, m iastach, p o w ia 
tach. D la tego też i  postanow ien ia  tego p a ra g ra fu  n ie  mogą 
być przeszkodą k o o p ta c ji radnego m ie jsk iego  do p o w ia 
to w e j ra d y  na rodow e j.

Do ty c h  zasadniczych w y ja śn ie ń  uczyn ić  na leży dw a za
strzeżen ia :

po pierwsze, u w a g i o m oż liw o śc i łączenia m anda tów  
radnego i  cz łonka p re zyd ium  w  m ie js k ic h  radach na rodo
w y c h  i  w  radach p o w ia tow ych  odnoszą się je dyn ie  do 'ra d  
na rodow ych  ustosunkow anych do siebie na zasadzie h ie 
ra rch icznego obe jm ow ania , n ie  odnoszą się . na tom ias t do 
ra d  na rodow ych  m ias t w ydz ie lonych , a to  ze w zg lędu  na 
odrębność te ry to r ia ln ą  m iasta  w ydzie lonego w  stosunku 
do te ry to r iu m  po w ia tu . i

Po drug ie , pom im o b ra k u  w yraźnego przepisu, sprzeci
w ić  się na leży jednoczesnem u p ias tow an iu  przez tą  samą 
osobę fu n k c ji przewodniczącego niższej i  h ie ra rch iczn ie  
w yższe j ra d y  na rodow e j (n. p. m iasta  n iew ydzie lonego 
i  p o w ia tu  lu b  m ia s ta  w ydzie lonego w o jew ód z tw a  z nastę
pu ją cych  w zg lędów : stosownie do a rt. 21 § 1 us ta w y  o ra 
dach na rodow ych  i  a rt. 8 d e k re tu  z dn. 23 .X I —  o orga
n iz a c ji i  zakresie dz ia łan ia  sam orządu, ra d y  niższego stop
n ia  pod lega ją  k o n tro li i  nadzo row i ra d  stopn ia  wyższego. 
Jednocześnie p ias tow an ie  fu n k c ji przewodniczącego w y ż 
szej i  niższej ra d y  na rodow e j p rze k re ś liło b y  p ra k tyczn ie  
te n  us ta w ow y system k o n tro li.  Z. tego też w zg lędu, pom im o 
b ra k u  w yraźnego przepisu, łączenie s tanow iska p rze w o dn i
czącego d w u  h ie ra rch iczn ie  nadrzędnie postaw ionych  rad  
uznać na leży za sprzeczne z po ds taw ow ym i zasadam i b u 
do w y  ra d  narodow ych.

O baw y te  o ty le  n ie  zachodzą p rz y  łączen iu  m anda tów  
członka p rezyd ium  w  d w u  h ie ra rch iczn ie  nadrzędnych ra 
dach, że członek p re zyd ium  jes t je dyn ie  je d n ym  z p ięc iu  
(a rt. 13 § 1 us taw y o radach na rodow ych) cz łonków  ko n 
tro lu ją cego  ko leg ium .

2. Czy w ó jt  może być cz łonkiem  p o w ia tow e j ra d y  na ro 
dowej?

Jak  us ta lonym  zostało w  o p in ii zamieszczonej w  N r. 6 
„R a d y  N a ro d o w e j“ , w ó jt  n ié  p o w in ie n  być  cz łonk iem  p re 
zy d iu m  gm inn e j ra d y  na rodow e j. O p in ia  ta  poda je ró w 
nież szczegółowe uzasadnienie tego stanow iska, k tó re  
streszcza się w  tym , że ud z ia ł w ó jta  w  p re zyd ium  gm inne j 
ra d y  na rodow e j m óg łby  spara liżow ać dzia ła lność k o n tro l
ną ra d y  nad zarządem  gm iny  i  nad sam ym  w ó jtem .

W obec tego zaś, że a rt. 6 § 2 us ta w y  o  radach na rodo
w ych  (D. U. R. P. N r. 5 p. 22) w y ra ź n ie  p rze w id u je , że 
do po w ia to w e j ra d y  de legow any być - w in ie n  członek p re r  
zyd iu m  gm inn e j ra d y  na rodow e j, do jść na leży do w n iosku , 
że w ó jt  n ie  może być  de legow anym  przez radę gm inną, 
ja k o  p rzedstaw ic ie l, do ra d y  p o w ia tow e j. N ie  m a na to 
m ias t w yraźnego przepisu prawnego, k tó ry b y  ■ zab ran ia ł 
w ó jto m  być cz łonk iem  p o w ia tow e j ra d y  na rodow e j. Z  ze
staw ien ia  ty c h  dw óch przesłanek u s ta lić  m ożna stano
wisko', że w ó jt  może w chodz ić  w  sk ła d  ra d y  po w ia tow e j 
je d yn ie  z ty tu łu  k o o p ta c ji przez samą radę pow ia tow ą 
lu b  z ty tu łu  de legacji do te j ra d y  przez organ izację  u p ra w 
n ioną do w y s y ła n ia  swego p rzeds taw ic ie la  do ra d y  p o w ia 
tow e j.

P y ta jąca  je dn ak  rada  narodowa, na w ypadek- tego roz
w iązan ia , w ysunę ła  w ą tp liw ość , ja k  m ożna dopuścić fa k t  
wchodzenia do ra d y  p o w ia tow e j, oprócz delegata rad y  
gm inn e j i  w ó jta  gm iny , skoro  a rt. 6 § 2 us ta w y o radach 
na rodow ych  m ów i, że do ra d y  p o w ia tow e j w chodz i je d y 
n ie  jeden p rzeds taw ic ie l ra d y  gm inne j. 1

Ta w ą tp liw o ść  nasunęła się je dn ak  je d yn ie  wobec n ie 
ścisłego u jęc ia  postanow ień a rt. 6 § 2. P a ra g ra f ten  nie 
s tanow i b y n a jm n ie j, że w  radzie  po w ia to w e j n ie  może za
siadać dw óch cz łonków  je d n e j ra d y  gm inne j, a s tanow i 
jedyn ie , że jedna  osobą z grona p re zyd ium  m usi w e jść  do 
ra d y  po w ia tow e j, n ie  w yp o w ia d a ją c  się w ca le  w  spraw ie  
ud z ia łu  w iększe j ilo śc i osób z ra d y  gm inn e j w  zespole rady 
po w ia to w e j z in n ych  ty tu łó w , n iż  de legacja p rezyd ium . 
D latego też p rzep isy tego p a ra g ra fu  n ie  m ogą stać na 
przeszkodzie u d z ia ło w i drug iego cz łonka ra d y  gm inne j 
wchodzącego w  sk ład ra d y  po w ia to w e j z innego ty tu łu , »niż 
delegacja ra d y  niższego stopnia.

3. Czy w  sk ła d  ra d y  i  p re zyd iów  muszą w e jść p rzeds ta 
w ic ie le  w szys tk ich  p a r t i i  p o lityczn ych  i  czy żądania k o m i
s j i  m ię d z y p a rty jn e j są w iążące d la  ra d y  w  przedm jpcie  
sk ładu  p rezyd ium ?

Postaw ione py ta n ie  rozb ić  na leży na dw ie  części:
1) Czy w  sk ła d  ra d y  w in n i w chodz ić  p rzedstaw ic ie le  

w szys tk ich  p a r t i i po litycznych?
2) Czy w  sk ład  p re zyd ium  w chodzić muszą delegaci 

w szys tk ich  p a rtii?
J u ż 'z  samego c h a ra k te ru  ra d  narodow ych  ja k o  rep re 

zen tac ji sam orządowej te renu w y n ik a , że rep rezen tu je  ona 
ogół m ieszkańców  danego te ry to r iu m , że w ięc w szystk ie  
po lityczne  organ izacje  danego te ry to r iu m  w in n y  m ieć  w  ra 
dach Swych rep rezen tan tów . P o tw ie rdza  to  ogólne założenia 
a rt. 3 us ta w y  o radach na rodow ych  (D. U. R. P. N r. 5 
p. 22), stanow iąc, że ud z ia ł w  tw o rz e n iu  ra d  narodow ych  
b io rą  w szys tk ie  organ izacje  i  zrzeszenia d e m okra ty  czno-

A r ty k u ł ten  w y ja ś n ia  jednocześnie, że za dem okra tyczne - 
n iepodleg łośćiowe, na leży uznać te  organ izacje , k tó re  za 
ta k ie  uznane zosta ły, zgłaszając swą dzia ła lność u  w ła 
śc iw ych  w ładz  rządow ych, (k tó ry c h  dzia ła lność została 
przez w łaśc iw e  organy rządu  zalegalizowana), i  k tó re  
sto ją  na g runc ie  obow iązyw an ia  k o n s ty tu c ji z 1921 roku . 
Ilość  de legatów  poszczególnych p a r t i i  usta la  porozum ien ie  
m iędzy k ie ro w n ic tw a m i ty c h  p a r t i i.  Zastrzec trzeba, że 
delegatem  p a r t i i  m u s i być osoba odpow iada jąca jednocze
śnie po zy tyw n ym  i  ne ga tyw nym  w a ru n k o m  p rze w idz ianym  
w  a rt. 7 § 1 i  2 us taw y o radach narodow ych.

O dm ienn ie  p rzedstaw ia  się spraw a rep reze n tac ji p a r t i i 
po lityczn ych  w  prezyd iach  ra d  narodow ych.

W  odn ies ien iu  do p re zyd iów  ustaw a o radach na rodo
w ych  a rt. 13 § 1 stanow i, że p rezyd ia  w yb ie ra ne  są przez 
same rady. Poza w ym aganiem , że cz łonkow ie  p rezyd ium  
m a ją  być w y b ie ra n i z pośród cz łonków  rady, us taw a żad
nych  zastrzeżeń nie  zaw iera . S tąd też w  sk ła d  p re zyd ium  
mogą być w y b ra n i n ie  ty lk o  p rzedstaw ic ie le  p a r t i i,  ale 
rów n ie ż  i  in n i rad n i, a zatem  naw e t i  osoby bezparty jne . 
P a rtie  po lityczne  n ie  m a ją  ustaw ow o zagwarantow anego 
w p ły w u  na w yb ra n ie  sw ych cz łonków  do sk ładu  p rezy
d ium .
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W pływ  przeto p a rt ii politycznych na skład prezydium  
wyczerpuje się w  ustawowym  zagwarantowaniu w  skła
dzie rady m iejsc radnych dla danej p a rt ii w  ilości usta
nowionej przez kom isję m iędzypartyjną, na praw ie wysu
w ania prżez delegatów p a rt ii kdndydatur na członków pre
zydium, oraz na praw ie swobodnego głosowania na zgło
szone kandydatury. W wypadku przepadnięcia przy gło
sowaniu w yborczym  postawionej przez delegatów p a rtii 
kandydatury, nie mogą ci delegaci żądać powtórnego prze
prowadzenia lu b  unieważnienia legalnie dokonanych w y
borów.

4. Czy istnieje przepis, k tó ry  by zakazywał w yboru  na 
burm istrza miasta, powiatowego osoby nie posiadającej 
Średniego wykształcenia?

Ze względu na ogólnikowość zapytania trudno dać od
powiedź, która , by  postawione pytanie w  odniesieniu do 
w arunków  pytającego rozstrzygnęła. N ie m nie j odpowie
dzieć trzeba, że od kandydata na burm istrza miasta, l i 
czącego powyżej 5000 mieszkańców, wym aganym  jest cen
zus naukowy. Kandydat na burm istrza w tak im  mieście 
ukończyć p rzyna jm n ie j pow inien g im nazjum  (nowego ty 
pu) lub  też 6 klas g im nazjum  przed rokiem 1932. Te 
w a r  u n k i  w y b i e r a l n o ś c i  stw arz^ obowiąj- 
zujący i  obecnie art. 49 ustawy z dn. 23.111.33 o częścio
wej zmianie ustro ju  samorządu terytoria lnego (D. U. R. P. 
Nr. 35 p. 294). Tenże jednak a rty k u ł w  p. 7 przew iduje 
w a runk i i  sposób zwaln iania kandydata od w ykształce
nia i  p ra k ty k i przez wojewodę lub  M in is tra  Spraw We
wnętrznych.

5. Gdzie i  w  ja k i sposób uchylone zostały rozporządze
nia, wydane przez władze niemieckie? ,

Prawodawstwo w ładz niem ieckich na terenie całej 
Polski tra k tu je  się jako  sprzeczne z prawem międzyna
rodowym  i  nie obowiązujące. Z tego też względu nie zo
stała wydana żadna ustawa ogólna, uchyla jąca to ustawo
dawstwo.

W yją tkow o specjalne uchylenie jedynie podzia łu  te
rytoria lnego z czasów okupac ji zawiera art. 11 D ekretu 
o tryb ie  powołania w ładz adm in istracyjnych I  i  I I  in 
stancji (D. U. R. P. 1944 N r. 2 p. 8). Zasady m ocy obo
w iązującej orzeczeń sądowych, w ydanych w  czasie oku
p ac ji n iem ieckiej regulu je dekret z dn. 6.V 1.45 o mocy 
obowiązującej orzeczeń sądowych, w ydanych w  czasie 
okupac ji n iem ieckiej na terenie R: P „ a w szczególności 
art. 1 i  11 tego dekretu.

6. W  ja k i sposób ustala się liczbę mieszkańców miasta 
wymaganą dla określenia ilości radnych?

A rt. 128 ustawy samorządowej z dn. 23.III.1933 (Dz. U. 
R. P. N r. 35 p. 294) mówi, że dla ustalenia 'ilości ludności 
w  odniesieniu do p raw  ustro jow ych samorządu m iaroda j
nym  jest ostatni urzędowy spis ludności. Zbyt sztywne 
stosowanie tego przepisu prow adziłoby jednak do absur
dów, dlatego też M inisterstwo Spraw W ewnętrznych ,już 
w 1935 r. usta liło  zasadę, że w w ypadkach zriącznych 
zmian od ostatniego spisu ludności 5 ustalać należy ilość 
mieszkańców na zasadzie danych ew idencyjnych, prow a
dzonych przez odnośną gminę miejską lub  wiejską. Ta 
zasada pozostaje dziś specjalnie aktualną. Z tego też wzglę
du miasta, w ysy ła jąc sprawozdania w  sprawie ukonsty
tuowania rad narodowych, w yboru  prezydentów i  t. d., 
w in n y  w wypadkach w ą tp liw ych  podawać stan mieszkań
ców miast według ostatnich danych ew idencyjnych.

7. Jaki try b  obowiązuje p rzy postępowaniu odwoławczym 
od orzeczenia pow iatow ej kom is ji dyscyplinarnej?

Stosownie do § 22 rozporządzenia M in is tra  A d m in i
s trac ji Publicznej o kom isjach dyscyp linarnych i  postępo
w aniu dyscyp lina rnym  przeciwko członkom organów 'w y 
konawczych samorządu terytoria lnego (D. U. R. P. 1945 
Nr. 10 p. 52),- w  postępowaniu dyscyp linarnym  stosuje się 
przepisy rozporządzenia Prezydenta R. P. z dn. 22.III.28 
o postępowaniu adm in is tracy jnym  (D. U. R. P. Nr. 36 
p. 341), jeżeli nie są one sprzeczne z cytow anym  wyżej 
rozporządzeniem o postępowaniu dyscyp linarnym .

W  świetle tego przepisu wszystkie kwestie, związane 
postanowieniami rozporządzenia o postępowaniu dyscyp li- I

narnym , rozwiąz 
adm inistracyjneg 
stępowania admi

BIBLIOTEKA
UNIWERSYTECKA

GDAŃSK K0MOl
/ i^kbu.  iw. /%

zastosowanie przepisy rozdziału X I I I  rozporządzenia Pre
zydenta R. P. o postępowaniu adm inistracyjnym .

Kom isja dyscyp linarna nałożyła na obwinionego karę 
nagany — czy to postanowiehie kom is ji dyscyp linarne j jest 
słusznym?

Istotnie omawiane postanowienie kom is ji dyscyp lina r
nej w łaściw ym  nie jest. Stosownie do „postanowień art. 20 
dekretu o organizacji i  zakresie działania samorządu te
ryto ria lnego (D. U. R. P. 1944 N r. 14 p. 74) kom isja dy
scyplinarna może stosować dwa rodzaje ka r: grzywna 
i  złożenie z urzędu. Inne rodzaje ka r nip pow inny być 
stosowane, o ile do ich stosowania komisja nie jest upo
ważniona z mocy ustaw specjalnych. W ydając orzecze
nia kom isja pow inna powołać, na ja k ie j podstawie daną 
karę stosuje (§ 16 i  rozporządzenia Min. A p row izac ji Pu
blicznej z dn. 15.III.45 o kom isjach dyscyp linarnych i  po
stępowaniu dyscyp lina rnym  przeciwko członkom organOw 
wykonawczych samorządu terytoria lnego — (D. U. R. P. 
N r. 10 poz. 52), ewentualnie w ięc ustawa specjalna w in 
na być przytoczoną w  orzeczeniu. W  braku  natom iast 
ta k ie j ustawy, o ile  kom isja dojdzie do wniosku, że 
grzyw na pieniężna by łaby  niewłaściwą (choćby nawet 
symboliczna), w inna akta sprawy wraź z odpo
w iednim  wnioskiem przedłożyć w ładzy, w  k tó re j kompe
tenc ji leży nakładanie ka r porządkowych. W ładzam i ty 
m i są stosownie do art. 17 p. 8 i art. 23 dekretu o organi
zac ji i  zakresie działania samorządu terytoria lnego z dn. 
23.XI.44 — w yd z ia ły  powiatowe i wojewódzkie. Takie urze- 
lanie spraw y powoduje jednak, że i  odwołanie składać 
należy w  tryb ie  przew idzianym  dla kar porządkowych, 
a nie w  tryb ie  przew idzianym  dla odwołań od ka r dy 
scyplinarnych. Za tym  wnioskiem przemawia sform uło
wanie art. 20 § 3 i  art. 23 listopadowego dekretu samo
rządowego, które za punkt w y jśc ia  w  odwołaniu przew i
dują rodzaj nałożonej ka ry , a nie w ładzy w ydającej orze
czenie.

Co przynosi Dziennik Ustaw
N r. 48 Dziennika Ustaw z dnia 7.XI.45 zawiera 

następujące dekrety: poz. 270 — Prawo małżeńskie. (Omó
w im y w  osobnym artyku le), poz. 271 z dnia ?.XI.45 — 
Przepisy wprowadzające praw o małżeńskie. Poza uchy
leniem przepisów dotychczasowych, przepisy te norm ują 
postępowanie w  sprawach małżeńskich oraz stanowią, że 
M in ister Spraw iedliwości określi k iedy na poszęzególnych 
obszarach państwa wprowadzony zostanie dla nowożeń
ców obpwiązek składania urzędnikow i stanu cyw ilnego 
świadectw lekarskich oraz, że w ciągu trzech la t od dnia 
wejścia w  życie nowego prawa małżeńskiego sąd orzeka 
rozwód, jeżeli m ałżonkowie po trzy le tn im  trw a n iu  m ał
żeństwa zgodnie o to wnoszą, poz. 272 z dnia 7.X I.45 — 
Prawo o aktach stanu cywilnego. Dekret ten przekazuje 
prowadzenie aktów  urodzeń, małżeństw i  zgonów świec
k im  urzędom stanu cyw ilnego; urzędami ty m i będą gm iny, 
poz. 273 z dnia 7.X1.45 — Przepisy wprowadzające pra
wo o aktach stanu cywilnego. Wspomniane cztery dekrety 
wchodzą w  życie z dniem 1 stycznia 1946 r.

K o m u n i k a !
Biura Prezydialnego KRN

B iuro Prezydialne K ra jow e j Rady Narodowej zawia
damia, że „Sprawozdania Stenograficzne“  z sesji 7 (ma
jowej) oraz z sesji 8 (lipcowej) są do nabycia w W y
dziale Prac Parlam entarnych K. R. N. p rzy  ul. W ie jsk ie j 4 
(budtnek senacki). Na prow incję  w ysyła  się za zalicze
niem pocztowym. Cena egzemplarza, zawierającego spra
wozdanie z jednej z sesji (175 stron) zl 100.
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